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POZNAŃ, 23 kwietnia.

0 ile przed kilku dniami jeszcze wszelkie doniesienia 
zapowiadały bliski wybuch krwawćj pomiędzy Austryą 
a Prusami walki, o tyle dziś ze wszech stron pokojowe 
dochodzą nas wieści. Austrya w depeszy wręczonśj w pią­
tek p. Bismarckowi w Berlinie, zaproponowała Prusom je­
dnoczesne cofnięcie rozporządzonych przez oba mocarstwa 
przygotowań wojennych, oznaczając jako termin ku temu 
dzień 25 bm. z tćm nawet dla Trus ustępstwem, iż im wol­
no będzie dopiero dzień późnićj to jest dnia 26 bm. naka­
zać rozbrojenie. W skutek tego rząd pruski, jak zaręcza 
Bresl. Z tg, po tanowił na sobotniej naradzie ministrów 
pod przewodnictwem hr. Bismarcka przyjąć propozycyą 
wiedeńską i przywrócić status quo ante. V szelkie zatóm 
zbrojenia mają ustać, rezerwy i urlopnicy mają być roz­
puszczeni, palisady i działa gwintowane z wałów twierdz 
szląskich i warowni krakowskich usunięte, a liczne pułki 
austryackie, zgromadzone w Czechach i nad granicą szlą- 
ską, do dawnych mają powrócić załóg. Tak postanowiono 
— na papierze. Chrzęst oręża zamienić się ma w gwar 
obradującego w Frankfurcie n. M parlamentu, który zgo­
dnie i przykładnie rostrzygnąć ma kwestye dzielące po­
tężne mocarstwa niemieckie i uszczęśliwićBzeszę zreformo­
waną na sposób pruski ustawą związkową. Postanowiono 
to — powtarzamy —• na papierze. Ale gdy przyjdzie do 
wykonania, gdy w Bundestagu staną naprzeciw siebie oko 
w oko Austrya i Prusy, a śród nieb się rozsiędą pomniej­
sze państewka, z których każde pragnąć będzie głos sta­
nowczy zabierać, czy i wówczas pytamy, wzniosła idea 
zgody potrafi stłumić oddawna żywione zawiści i czy ów 
parlament niemiecki pod egidą p. Bismarcka wprowadzony 
w życie, nie będzie właśnie zarodem nowych niesnasek, 
które koniec końcem nie dadzą inaczej się rozstrzygnąć, 
jak na polu walki ? — Co do nas mało bardzo ufamy w po­
myślny rezultat „liberalnego programu'1 p. Bismarcka 
i pruskich rycerzy krzyżowych.

W sprawie księstw N a d d u n aj s k i c li zapisać na­
leży, że kandydaturaks.Hohenzollern coraz w ęcćj nabiera 
prawdopodobieństwa. Książę ma podobno za sobą cesa­
rza Napoleona, z którym jest pokrewniony, i dwór pruski 
a tćm samćm Rośyą. Anglia sprzeciwiać mu się nie bę­
dzie, Turćya nań przystanie, Austrya zaś chcąc nie chcąc 
zgodzi się nań, nic mogąc skutecznie oponować.

W angielskiej izbie lordów wszczęto w zeszły 
wtorek krótką dyskusj ą w sprawie projektu reformy. Roz­
począł ją lord Stratheden and Campbell, uchodzący za 
członka liberalnego stronnictwa, stawiając wniosek o Wy­
znaczenie komisyi, dla rozpatrzenia statystycznych danych, 
na podstawie których sformułowano projekt mińisteryalny. 
lir. Russell odpowiadając mu wyraził się, że do rozbioru 
wiadomości statystycznych i do obznajmienia izby z zapa­
trywaniem się lorda Stratheden, dość będzie czasu, skoro 
bill reformy w izbie gminnych zostanie przyjęty, przytćm 
nieomieszkał powtórzyć, że przyjęcie billu żadnśj zmiany 
organicznćj w konstytucyi nie sprowadzi. Wniosek lorda 
Stratheden odrzucono. — Tymczasem w izbie gminnych 
toczyły się rozprawy nad wnioskiem p. F. Kelly o zmniej­
szenie podatku słodowego, przeciw czemu podnieśli głos 
M. Neate i M. Mili, oświadczając, że redukeya ta spowodo­
wałaby znaczny uszczerbek w skarbowych dochodach i że 
nie jest to chwila, w której należałobj’ myśleć o zmniejsze­
niu podatków, gdy nie masz widoków jakiejkolwiek prze- 
wyżki. Gdyby zaś nawet rzeczywiście znaleźć sią miała 
przewyżka, wtedy możnaby jćj użyć na umorzenie cząstki dłu­
gu państwa.- Jak widzimy, rozpowszechnia się to pragnie­
nie zmniejszenia jeźli nie zupełnego zmazania publicznego 
długu coraz więcej w Anglii.—Kanclerz skarbu zabrał na­
stępnie głos wyrażając życzenie, ażeby izba nie przyj­
mowała projektu zmniejszenia rzeczonego podatku, i przy-

rzekł kwestyą tę poruszyć przy dyskusyi nad budżetem. ; 
W skutek tego wniosek p F. Kelly odrzucono.

W Grecy i odbyły się wybory miejskie w dniach 13; ' 
14 i 15 b. ni. przyczćm w wielu miejscowościach zaszły ży­
we spory i nieporządki zakłócające spokój publiczny. Król 
grecki na dniu 16 b. m. rozpoczął objazd prowincyi i wysp. 
Podróż ta trwać ma kilka tygodni. Rozboje w Grecyi 
nie ustają, a dzienniki wiedeńskie codziennie prawie do­
noszą o nowych napadach, którym władze greckie zapo- 
biedz nie mogą.

Sejmy szwedzki i norwegski zażądały od rząd u, 
ażeby nakazał sprawdzenie granic obu królestw na pół­
nocy, gdzie napływ ludności rosyjskićj mieszkańcom skan- 
dynawskićj Laponii znac-ny przynosi uszczerbek.

napuszystością i emfazą, by sejm nie kopał grobu dla 
Krakowa, który będzie musiał upaść, jeżeli istniejące 
tam dziś urzęda do Lwowa przeniesione zostaną.

Następnie zabrał głos hr. G o ł u ch o w s k i iw dłuż- 
szćj a świetnćj mowie wykazał wadliwość projektu rządo­
wego, proponującego administracyjny podział kraju na 
dwie części. A ykazał nietylko brak wszelkiej politycznćj 
i bistorycznćj podstawy takiego podziału, ale i nieprakty- 
czność podziału proponowanego, pociągającego za sobą 
pomnożenie kosztów administracji.

Z kolei, ponieważ marszałek dawał na przemian głos 
mówcom za wnioskiem komisyi i przeciw wnioskowi, za­
brał głos ruski ks. Łoziński, lamentując jak zwykle 
szeroko i długo nad uciskaniem narodowości ruskićj przez 
Polaków. Mówca ten, chcąc poprzeć swoje twierdzenie 
o odwiecznej Polaków do Rusinów nienawiści, zaczął, idąc 
w ślady szambelana Jowialskiego, fabrykować przysłowia, 
i tak na pociechę zgromadzenia utrzymywał, że istnieje 
przysłowie, iż „jak świat światem nie będzie Polak Rusi- ' 
nowi bratem “ Istnieje podobne przysłowie, lecz niema 
w nićin mowy o Rusinie lecz o Niemcu. Mówca teu nie­
stworzone prawił rzeczy na jeden i ten sam temat, a tak 
odchodził od rzeczy, że musiał go marszałek kilkakrotnie 
wzywać do porządku. W końcu postawił pan Łoziński 
wniosek, aby sejm wyraził życzenie, żeby Galicyą roz­
dzielono na dwie połowy z dwoma osobnemi 
sejmami i wydziałami krajowemi. Naiwnie koń­
czył pan Łoziński swą mowę: Rozejdźmy się dobro­
wolnie, a będzie zgoda między nami.

Świetną mową odpowiedział mu hr. Henryk Wodzi­
cki. Na ujęte w formę wniosku życzenia stronnictwa, 
w którego imieniu przemawiał ks. Łoziński, należy od­
powiedzieć w sejmie spokojnie i bez draźliwości. Dwie 
są prawdy groźne i uiebezpieczpe dla kraju. Od zachodu 
prąd ger,. anizacyjny, od wschodu moskiewski. 
Te dwie prawdy istnieją i zagrażają nam. Czyż rozdzie­
liwszy kraj, będziemy mocniejsi czy słabsi w oporze prze­
ciwko tym dwom wpływom? kto niechce zapanowania 
tych dwóch wpływów’ w' Galicyi, ten będzie i musi być 
przeciw' podziałowi kraju. Jest jeszcze i drugi wzgląd 
nader ważny, wzgląd natur)- draźliwćj, którego jednak 
dotknąć należy. Widzimy jak chwiejne są stosunki poli­
tyczne, widzimy, że grozi wojna między Austryą a Pru­
sami, a jest rzeczą wielce wątpliwą, czy Moskwa oboję • 
tnym pozostałaby widzem. Nazwa kraj ruski jednej czę­
ści Galicyi, posłużyłaby Rosyi na wyborny tytuł do zaboru 
kraju ruskiego przez rząd r u sk i, bo taką nazwę przy­
jął rząd imperatora moskiewskiego Mówca nie chce ni­
kogo podejrzywać, ale wyprowadza swoje przekonanie, 
że podział politycznj- kraju jakiego się domaga 
stronnictw?!, Av którego imieniu ks Łoziński przemawia, 
jest przygotowaniem oderwania jednój czę­
ści kraju naszego od Austryi i przyłącze­
nia jćj do imperyi moskiewskićj. (Ustęp ten 
mowry obsypało zgromadzenie, z wyjątkiem frakcyi święto- 
jurskićj, grzmiącemi oklaskami). Tendencya ta, mówił 
Wodzicki. jest zbyt widoczną i pozorną lojalnością pokryć 
się ona nieda (brawo) w końcu swej mowj' świetnćj słu- 
chanćj z niezw-ykłą uwagą postawił Wodzicki pytanie: 
czyż niedosyć już przeżyliśmy podziałów polskićj ziemi, 
czyż niedosyć podział)’ te nieszczęść i klęsk sprowadziły, 
czyż nieobawiają się ci ludzie co chcą przyłożyć rękę do 
nowego podziału sądu Boga i historyi? (Huczne i nieskoń­
czone oklaski).

Po przywróceniu spokoju zabrał głos mówca frakcyi 
ruskićj ks. Pawlików, powtarzając mniój więcćj to sa­
mo, co Seidler i Łoziński i dowodząc zbawienności i po­
trzeb)’ podziału, a w końcu formułując wniosek, że „sejm 
zgadza się z zamierzonym podziałem Galicyi zupełnie i 
wynurza nadzieję, że rząd żądaną (?) od dawna (?) po za­
gwarantowaniu równouprawnienia każdćj narodowości 
także politycznj' podział kraju w drodze ustawy
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przez radę państwa wydanćj przeprowadzić starać się 
będzie.“

Po nim mówił poseł Wężyk za wnioskiem komisyi, 
zwracając uwagę na dążności partyi żądąjącćj podziału 
kraju. Chłop z Czortkowskiego Dwoliński mówił 
w sposób tak dalece karczemny, że go marszałek do po­
rządku wezwać musiał — za podziałem, bo „panowie 
krakowścy przeszkadzają do zgody między księżami a gmi­
nami.“ Mówił ou po rusku. Poseł krakowski Lipczj ó- 
ski mówił za wnioskiem komisyi, wyrażając nadzieję, 
że sejm uwzględni życzenia Krakowa. Grocholski, 
szlachcic ruski, protestował przeciw przywłaszcz uiu so­
bie przez księży ruskich prawa przemawiania w imieniu 
Rusi i zarzucał frakcyi świętojurskićj dążności teokraty- 
czue. Zarazem żądał, by sejm jak najstanowezćj oparł 
się mianowaniu proponowanego w projekcie rządowym 
jeueraluego gubernatora.

Było jeszcze ze stron obu zapisanych wielu mówców, 
ponieważ jednak zażądano i uchwalono zamknięcie dys­
kusyi, obrali więc mówcy ruscy jeneralnym mówcą ks. 
Naumowicza, mówcy polscy zaś Dietla.

Nasamprzód przemówił Dietl i w długićj mowie 
zbijał twierdzenia stronnictwa rusko-inośkiewskiego za­
przeczając frakcyi świętojurskićj prawa przemawiania 
w imieniu Rusi. Wykazywał dalćj, jako były rektor uni- 
werzytetu Jagiellońskiego myluości twierdzeń Seidlera, że 
Kraków przez usunięcie urzędów mógłby podupaść. Zda­
niem mówcy młodzież nierównie liczniej garnąć się będzie 
uniwersytetu, jeżeli mnićj będzie w Krakowie urzędów, 
które - na co liczne mówca przytaczał dowody z do­
świadczenia własnego — rozwojowi uniwersytetu tylko 
szkodzą, Jeżeli uniwersytet będzie dobrze prowadzony, 
jeżeli dobrych będzie mieć profesorów, jeżeli będzie jak 
się mówcą spodziewa przez sejm odpowiednio wyprawio­
nym, będzie się do niego chętnie garnąć młodzież, choćby 
i żadnego w Krakowie nie było cesarskiego urzędnika. -

Jeneralny mówca frakcyi ruskićj ks. Naumowicz 
protestował w swej mowie głównie przeciw twierdzeniom 
Grocholskiego, jakoby frakeya ta była teokratyczną. 
Odesłał Grocholskiego do biblii, gdzie jest definieya teo- 
kratyczna. Teokratyzin nieuznaje cara ziemskiego i przy- 
znaje tylko Bogu prawo panowania, a „my Rusyny uzna- 
jeiny cara zemslfoho“. Izba odpowiedziała oklaskami 
na to twierdzenie mówcy ruskiego.

Następnie zabrał głos komisarz rządowy p. Poffinger, 
a broniąc projektu rządowego co do terytoryalnego po­
działu kraju, oświadczył w imieniu rządu, że tenże pro- 
ponując utrzymanie podziału administracyjnego dziś istnie­
jącego, niemyślał bynajmnićj o podziale politycznym 
na dwie części, o czćm nawet mowy być niemoże, bo rząd 
uważa Galicyą i Lodomeryą wraz z W. K§, Kjfąkowskię^i 
za jedną nierozdzielnośó, całość,* I że wszelkie 
wnioski o podziale politycznym, dwóch namiestnictwach, 
dwóch sejmach i t. p. są przeciwne zapatrywaniom i ce­
lom rządu. Oświadczenie to komisarza przyjęto okla­
skami

W końcu zabrał głos i zbił zwięźle i treściwie wy­
wody frakcyi ruskićj referent p. Laskowski, przyc/em 
powołał się na traktaty, które zawsze i wszędzie mówią 
a Galicyi jako o części polskiego państwa, nie wzmianku­
jąc nigdy o Rusinach.

Wiadomo, że wnioski komisyi, które wam już prze­
słałem, przyjęła izba bez zmiany bardzo wielką większo­
ścią głosów, bo tylko frakeya świętojurska (około 40 gło­
sów) przeciw wnioskom komisyi głosowała, a i z tćj kilku 
włościan głosowało z większością.

Wiedeń, 20 kwietnia.
rh. Pospieszam z niezwykłćm, a nawet niezrozumia- 

łćm sprostowaniem wiadomości podanćj przez organ urzę­
dowy rządu wyrtembergskiego, a które to sprostowanie

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył udzielić nadinżynierowi i dyrektorowi kolei 

opolsko tarnowieckiej, Hermanowi Grapow w Opolu, tytuł 
radzcy budowniczego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów,!19 kwietnia.

(!) (Sprawozdaniu z 71 posiedzenia sejmu krajowego. 
Dokończenie).

Na nowo po godzinie 5ói wieczór rozpoczęte posie­
dzenie wczorajsze, mętniało już tak wielkiego znaczenia 
jak posiedzenie rannięjsze, z którego wczoraj zdałem wam 
sprawę. Rozpraw}7 toczyły się jedynie nad podziałem ad­
ministracyjnym na powiaty, których liczba dotychczasowa 
ma być zmniejszoną. Rząd w swym projekcie proponuje 
74 powiatów, komisja sejmowa przyjmuje ten podział 
i poleca go izbie. Przeciw temu projektowi wystąpiło 
kilku ¡¡osłów. P. Grocholski uważając te liczbę jeszcze za 
zbyt wielką, wnosi, by utworzyć tyljko 60 powiatów. Lu­
dwik hr. Wodzicki chce zatrzymania podziału na dawne 
obwodj’ w liczbie 20 i zaprowadzenia komisaryatów eks­
ponowanych w okolicach odleglejszych. Mówca, który 
jak wiadomo, należał do tych niewielu posłów, którzy 
głosowali za utworzeniem gmin zbiorowych, jest-dla. tego 
za jaknajnmiejszą liczbą urzędów, bo przy ¡iropouowanśj 
liczbie powiatów, życie autonomiczne nie będzie się mo­
gło rozwinąć, a władze gminne i rady powiatowe będą 
bez wpływu i znaczenia. Wniosek Wodzicktego popierał 
silnie Adam hr. i otocki. Do głosowania nie przyszło 
na tćm posiedzeniu, które zamknął marszałek przed go­
dziną 8 wieczór, odraczając dalsze obrady do dnia na­
stępnego.

Wrócić jeszcze winienem do posiedzenia ranniejszego, 
którego zarys główny wczoraj wam przesłałem. Chodziło 
o to jak wiadomo, czy Galicya ma zostać podzieloną na 
dwa okręgi administracyjne, który to podział pod pewnym 
względem do dnia dzisiejszego prowizorycznie istnieje, 
czy ma stanowić jednolitą całość pod każdym względem, 
czy też wreszcie, jak tego frakeya klerykalua ruskażądała, 
ma być Galicya na dwie części osobne, polską i ruską 
podzielona, z dwoma namiestnictwami, z dwoma sejmami. 
Pisałem już, że sejm przyjął w całości wnioski komisyi, 
odrzucające myśl wszelkiego jakiegokolwiek bądź podziału 
Galicyi. Powtarzam to wszystko, bo chcę choć jak naj- 
zwiężlćj podać treść przemówień = pojedynczych posłów, 
występujących bądź za wnioskiem komisyi, bądź przeciw 
temu wnioskowi.

Pierwszy zabrał głos poseł z Biały Seidler, który 
łamaną polszczyzną dowodził, że we Lwowie nie może 
być jedyna siedziba rządu krajowego, bo mieszkańcom 
z Biały do Lwowa zadaleko, że więc potrzeba koniecznie 
osobnego w Krakowie namiestnictwa, a przynajmniej ko­
misji namiestniczćj. W końcu wzywał ten mówca zwielką

NA WSCHODZIE.
Obrazy współczesne

przez
Ił. Balcskwitę.

All is true.
(Zob. Nra Dz. 57, 58, >9, 60, 61, 63, 65, 6«, 70, 72, 76, 77, 78,

83, 84, 89 i 90, 91)
(Ciąg dalszy).

. Po opisanych wypadkach, które stanowić miały na- 
Sjonko podań przyszłych Luizendorfu, powoli dorabiającego 
S1§ historyi, legendy i wszystkich życia ludzkiego właści­
wości — nastąpiła w kolonii cisza głęboka spoczynku 
’Wszystko weszło w karb}’ dawnego porządku... a ojciec 
erottlieb i stary Medor bardzo byli radzi szczęśliwemu 
zwrotowi do normalnego życia. To przybyciu owego za- 
»Wkowego nieboszczyka, Franz Bruder, któremu wydanj’

S- star)’ je8° paszport meklemburgski dla powrotu do 
aJu, wyszedł z tłómoczkiem na plecach, nucąc piosenkę,
® Wiadomo dokąd; Wencel wywietrzył dom, wykad/ił go 

z rozkazu policyj i wprowadził [znowu starą swą
°zg i trzech chłopców do opróżnionego pokoju... kilka 

uew zniuszonym był .Pkoś czynić wycieczki w okolice, za- 
oer a dJa "Tykania pracy, późnićj zajął się winnicą, 
^odem, polem i nieco nawet pogodził się z życiem, które 
cj wa}° Się mie)j obfitsze zasoby. Nawet stara Roza,eho- 

-,Sl? iuz od gniewliwych z nim utarczek odzwyczaić nie
8>a, mnićj gwałtownie występowała, 

cel k^° w rozmowacb z gipsowym Hanswurstem Wen-
dawn^ SWił przeciwko światu sierdzjstość, 

mo acie wym’erzane w n°s jego szczutki nadwerężyły 
ići n t° teu rys twarzy’ który był bardzo do charaktrystyki 
sta»' Vebny, tak że ów skaleczony brzucha! już nie przed- 

W szczęśliwego człowieka, jak był powinien, i potrzeba 
sea k° odmienić... a nadal wzgłędnićj się z kruchym no-

°bchodzić...
k0; Khanów, który w początkach widocznie był niespo- 
si? y z następstwa śmierci i pogrzebu nieznajomego, gdy 
¡^zabranych po nim papierów okazało, że to był niepo- 
Wnć °Wańy odstawny oficer gwardyjski... po upływie pe-

8° czasu, całkiem przyszedł do siebie. .

Słowem byłoby prawie nie czuć w tym cichym Luizendorfie 
przejścia tajemniczego dramatu, gdyby nie piękna Luiza Gru­
be, która od tego czasu stała się smutną, zamyśloną, zmi- 
zerniała i widocznie, podupadła na zdrowiu Niepokoiło to 
rodziców, szczególnie przywiązanego bardzo do tego dzie­
cięcia ukochanego, ojca który za poradą lekarzy postano­
wił wysłać ją na czas jakiś do Odessy już dla morskich ką­
pieli, już dla rozrywki, która jćj była potrzebną... Wiemy 
że w Odessie z rodziny ojca Gottlieba, roznmożonćj tak 
cudownie szczególnćm błogosławieństwem Bożćmj za­
mieszkiwali, oprócz dalszych powinowatych i krewnych 
w różnych liniach: syn jeden starego, pan Fryderyk, już 
także von Schnitze, radzca dworu i urzędnik do oddziel­
nych poleceń przy gubernatorze i siostra rodzona Luizy 
Amelia, wydana za mąż za profesora języka niemieckiego 
pana Holza.

Odwiozła więc matka Luizę do siostry pani Hol- 
zowćj. —

Odessa w tym roku nie była już owćm świetnćm mia­
stem polskich czasów, gdy zamożne obywatelstwo Podola,
V ołynia i Ukrainy zjeżdżało się tak dla zabaw, kąpieli 
i w interesach swojego handlu zbożowego, wielce naówczas 
ożywionego. Nowe stosunki i popt odesski opustoszyły 
nieco i miasto powoli pozbawiły napływu niegdyś maję­
tnych, dziś w większćj części upadłych obywateli. Jest to 
w naturze rządu moskiewskiego, że gdzie tylko niszczyć 
potrzeba, tam działa on nadzwyczaj skutecznie i prędko, 
gdzie budować, organizować, tworzyć, tam się zawsze oka­
zuje bezsilnym. — Z planów tych twórczych zostaje kawa­
łek papieru i karykatura niedołężna... Tam nawet,’gdzie, 
jak w Odessie, same potrzeby kraju tworzą miasto i ogni­
sko żywe, dosyć jest kilku ukazów i rozporządzeń admini­
stracyjnych, ab}’ wywołać ruinę; ale dla podźwignienia jćj 
ani ukaz już, ani pieniądze, ani środki moskiewskie nie 
starczą. - Przy tćj niemocy organicznćj rządu moskiew­
skiego, zamieszkali i rozsadzeni wszędzie w państwie ca­
lem Niemcy są dlań istotnie niezmiernie ważnym sprzy­
mierzeńcem, posiadają bowiem silę, jakićj Moskwie bra­
knie, są twórczy i produkcyjni... gdzie trzeba więc siać, 
łludować, wznosić, tam Niemcem się posłużyć nieuchronna! 
Ztąd w całćj Rosyi przeważne ich znaczenie i uzyskany 
wpływ — bez nich M#skjva ze swym rządem byłaby pu­
stkowiem... Oni jedni umieją się zręcznie oprzeć niszczą­
cemu działaniu despotyzmu, a posługiwać nićm dla osią- 
gnienia swoich celów.

Jakkolwiek pusta Odessa dla Luizy, przywykłćj do 
clszj’ i samotności kolonii obumarłćj na’ pozór wśród ste­
pów, wydała się jeszcze bardzo wspaniale, bulwary prze- 
pysznemi przechadzki u brzegów morza czarującemi... 
widok na port i miasto okalające go i naśladujące nieco 
Genuę... zachwycającym. Świat] to dla nićj był nowy, 
a w towarzystwie niemieckićm bardzo liczućm znalazło się 
i życie nowe, nieznane, trochę przybrane poezj ą, literaturą, 
kwiatami nieznanemi na stepie.

Do ożywienia biednćj osmutniałćj przyczyniła się też 
niemało znajomość z młodym człowiekiem,’ zdawna \v do­
mu Holzów zażyłym, Juliuszem Halrnem, najmłodszym 
członkiem rodziny pod firmą Halm et Comp.. utrzymującej 
wielki hurtowny skład towarów kolonialnych.

Tan Juliusz był przyzwoitym młodzieńcem, który 
część szkół odbył w Rosyi, resztę w Niemczech i dobrze 
się był nauczył pić piwa w Halli, burszując przez lat trzy. 
7/yniósł ztąd i zasoby naukowe dla przyszłego swego za­
wodu i miłość literatury i poezji nawet po trosze. Był 
wesół zawsze, bo był w duszy zimny, a zewnątrz błyszczą­
cy, miły i w towarzystwie wydawał się bardzo ciepłym... 
jak wszyscy ludzie, którzy wielką mają siłę woli, a mało 
w istocie uczucia. Panu Juliuszowi podobała się bardzo 
panna Luiza Grube... jćj oczy lazurowe, włosy złociste 
i usta uśmiechnięte smutnie; stał się więc częstym gościem, 
w domu Holzów. Nikt nie był od tego. Halm miał wielką 
przyszłość przed sobą, a kiedy się kochał, to naturalnie, 
żeby się ożenić.

Luizę ożywiły jego rozmowy, bardzo zręczne cytaty 
z poezyi Heinego (którego nienawidziła, ale niesłychanie 
była ciekawą), opowiadania o niemieckićj ojczyźnie, przy­
noszone książki i nucone piosenki.

Razem chodzili na przechadzki do ogródków i willi 
nad brzegi morza, razem spędzali wieczory i... po trosze 
udało się żywemu zatrzeć niebezpieczne nieboszczyka 
wspomnienie.

Jednego z pięknych wieczorów letnich Amalia, siostra 
Luizy, młody jćj wielbiciel Halm i gość z Luisendorfu, 
przechadzali się w ogródku nad morzeni. Był to dzień 
jakiś wybrany, bo i muzyka grała nader żwawo walce wie­
deńskie i morze grało bijąc o zamarłe brzegi... i słońce 
swawoliło na falach rozkołysanych czarnego morza. Ama­
lia miała do pary szanownego bardzo, zatabaczonego i głu­
chego radzcę handlowego Pixjusa, który uśmiechał się 
i wzdychał, ale miał ten wielki przymiot, że nic prawie nie

mówił i szedł tylko, ręce w tył założywszy, z głową do 
góry majestatycznie podniesioną. Przodem Luiza idąc 
z Juliuszem rozmawiała... dosyć nawet ochoczo i wesoło.

Na dobre staje przed nimi widać było inną parę, uży­
wającą także ustronnćj nad brzegiem morza przechadzki.

Szedł mężczyzna młody, przystojny, wzrostu dosyć 
słusznego, opierając się na lasce i kulejąc nieco; obok 
niego kobieta wysmukła, młoda, wdzięcznej postaci, dzi­
wnie pięknćj twarzy, ale dziwnie tćż zwiędła i jak kwiat 
zasuszonj’ w nielitościwych dwóch kartach welinu, który 
jeszcze udajc, że kwitnie, że powinienby pachnąć, gdy jest 
już tylko garstką prochu, zaklętą sztuką, aby świadczyła 
o życiu.

Była to istota blada,... uśmiechnięta niby smutnie, 
w rzeczj’ samej zobojętniała widocznie na wszystko; zda­
wało się, iż łaskę czyni, że żyć raczy. Pomimo to strojną 
była wytwornie, a ubiór, rysy, ruchy dowodziły, że należała 
do tego świata wybranych, w którym są dziwy i cudne po­
twory, o jakich się nie śniło... nawet romansopisarzom 
(choć ci śnią i marzą obficie).

Najszlachetniejsze rysy jćj twarzy powlókł ten wyraz 
przebolałej boleści jakby całunem grobowym, a na czole 
z kości słoniowćj stało napisane:

Żyłam... umarłam... Data nagrobku tego nie była 
jeszcze zbyt dawną. Zachwycającą była ta kobieta, umarła 
w dniu idealnćj piękności jeszcze," a tak-znękana-duchem, 
iż chodziła jak upiór za karę zesłany na ziemię.

Dla czego, mimo tego wyrazu skamieniałej, lodowatćj 
rozpaczy była jednak ubraną tak prześlicznie, tak strojna, 
jak ofiara wiedziona w wieńcach na ołtarz... czemu jeszcze 
się chciała wydawać piękną?... było to zagadką, jedną 
z tysiąca tajemnic życia i kobiety.

Szli oboje ci państwo bardzo powoli; on może dla 
tego, że kulał trochę na nogę; ona zapewne prze: grzecz­
ność i litość nad towarzyszem. A było ich dwoje, sain-- 
tnych jak mąż z żoną, gwarzących tak swoi 0 lnie, jakby 
się ną świecie nie lękali nikogo — nawet siebie samych.

A płynęła im rozmowa, tak jak cieką Wndy po pochy­
łości wzgórza... łatwo, ochoczo, miło. To on się ku niej 
z uśmiechem odwracał, to ona kuniemu z wejr.-cni. m 
wątpliwości pełnćm, zdziwionćm. Zatrzj mywali się chwi­
lami,; zapominali się tak stojąc; on opowiadał, oni słuchała; 
to znów ona szydziła nieco, a on się dowcipnie i grzecznie 

i bronił. Wszystko to zdała nawet po ich ruchach było wi- 
| docznćm. I to pewna, że tego, co się wkoło nich działo,
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jest poprostu odwołaniem tego, co wam doniósłem drogą 
telegraficzną.

Staats-Anz. Wilrt. dał wyciąg odpowiedzi au- 
stryackićj na depeszę, którą rząd angielski w sprawie 
księstw nadelbiańskich do Wiednia był przesłał. Treść 
tego dokumentu uwydatnia zapatrywanie się liberalne, 
i niejako anti-pruskie na „meritum“ tak tej, jak i sprawy 
rzeszy niemieckićj. Dzienniki liberalne powitały tę nie­
zwykle energiczną manifestacyą hr. Mensdorffa z wielką 
radością. Ostdeutsche Post, która po upadku Bot- 
schaftera sama jedna bawi się polityką wielko-niemie- 
cką, i ma przytćm pretensyą pojmowania rzeczy z „wyż­
szego“ stanowiska, wystosowała gorący „Leader“ na cześć 
nowój dyplomatycznćj ery w Austryi. Biuro telegraficzne 
zostające co do depesz udzielanych dziennikom na pół pod 
kontrolą urzędową, (bo w Wiedniu agencyi prywatnój 
niema) bez komentarza ją udzieliło wszystkim dzien­
nikom.

Tymczasem wczoraj organ rządu austryackiego Wie­
ner Abendpost zaprzecza najformalnićj wiadomości 
sztutgardzkiego kolegi.

Depesza jest zmyślona, (apokryph), powiada Wien. 
Abendpost, „depeszy angielskićj nie było, i odpowie­
dzi na nią być nie mogło“.

To znaczy, że Austrya nie obstawała nigdy za pra­
wem ludności księstw zabranych co do formy rządu, i że 
nie wypowiedziała zdania przed nikim, jakoby w sprawach 
Związku niemieckiego większość była decydującą.

'Cała ta historya jest w swoim rodzaju „nowością“. 
Przyzwyczajeni jesteśmy, a raczćj byliśmy reprodukcye 
aktów urzędowych przez organa rządów monarchi- 
cznych w Europie uważać za coś tak pewnego, że dość 
było przeczytać coś podobnego w urzędowym organie ja­
kiego państwa (przynajmniśj europejskiego wścisłćm 
znaczeniu), by mu dać zupełną wiarę.

Zresztą i logika wspierała taką rutynę, bo jaką ko­
rzyść może mieć w ogóle organ rządowy w podawaniu do­
kumentów, które się. nazajutrz okażą fałszywemi?

Teraz ostrożność trzeba będzie posuwać dalćj; wy- 
padnie dodawać: Wiadomość urzędowa....potrze­
buje potwierdzenia. Tenor tego dokumentu w skró­
ceniu przesłałem wczoraj telegramem, nieczyniąc żadnego 
zastrzeżenia, jak się okazuje, potrzebnego.

Trzeba już dla tego samego się przypatrzyć rzeczy 
nieco bliżćj, że publiczność nią zaintrygowaną została.

Przed kilku tygodniami głośno mówiono o konferen- 
cyach, a później o depeszach wręczonych przez lorda 
Bloomfield i ks. Grammont ministrowi spraw zagranicz­
nych w tym duchu, żeby urządzić w księstwach zabranych 
pewny rodzaj głosowania, czy za pomocą reprezentacyi, 
czy jakim innym sposobem. Ministeryum tutejsze miało 
się oświadczyć za przyjęciem zasady, że slanowczćj formy 
rządu księstwom narzucić nie można, i że ukonstytuowa­
nie powinno być odpowiednie woli (większości) mieszkań­
ców.

Wtedy to rozeszła się wieść o nieporozumieniach 
między sprzymierzeńcami, z których jeden clice, drugi od­
rzuca myśl odwołania się do ludności i zwołania repre- 
zentacyi legalnój.

Hr. Mensdorff miał odpowiedzieć poufnie posłowi an­
gielskiemu, że właściwie przedstawienia należałoby adre­
sować do Berlina, bo Austrya ani zysków ciągnąć nie my­
śli, ani żąda rozszerzenia swych granic. Lord Bloom­
field doniósł zapewne swemu rządowi o tćm, co słyszał; 
może tóż i ubrano rzecz w formę wprbalnćj noty, ale de­
peszy czyli odpowiedzi na depeszę nie było, jak W. Abp. 
donosi. W każdym razie publikacya rzeczona przyszła 
nie w porę, bo tu czy słusznie czy nie, w sferach rządowych 
zaczęto się oswajać z myślą, że p. Bismarck mógłby ustą­
pić, i król pruski nagle zmienić wojenną politykę na ... po­
litykę pokojową. Jeden dziennik przynosi nawet telegram 
z Berlina treści następującćj:

„Posłowie bawarski i austryacki konferowali z panem 
Thile w zastępstwie p. Bismarcka. Chodzi o wynalezienie 
środka, jakimby rozbrojenie obu stron mogło być prze- 
pro radzone jednocześnie“.

Cała ta sprawa zaczyna wszystkich nudzić. Publi­
czność zresztą pisałaby się już prędzćj na eksklamacyę 
profesora Leo z Hali, „który o jakiejś świeżćj i zdrowćj 
wojaczce prawił“, jak na ciągłe nicowanie wiadomości raz 
czarnych, raz białych, a w gruncie zawsze szarych.

O innym przedmiocie domowym wspomnąć mi wypa­
da, o którym doniósłem równocześnie telegrafem.

Izba magnatów przyjęła adres izby niższćj małą więk­
szością, tj. 4 głosów (106 przeciw 102). Nie ma się to 
tak rozumieć, jak przy zwykłych głosowaniach nad zwy­
kłym, ściśle określonym przedmiotem.

Może 30—35 członków izby wyższćj było przeciwnych 
absolutnie tak rzeczy jak formie adresu, reszta z tych,

nie widzieli wcale, a najmnićj ich to nie obchodziło.
Luiza wpatrywała się ciekawie w tę postać tak pię­

kną... którćj podobnćj nie spotkała jeszcze wżyciu... my­
śląc, że te białe rączki, które z dala wyglądały jak mar­
murowe, nigdy pewnie żadnćj pracy, nic cobj' je powalać 
i popsuć mogło, nie tknęły... że nóżki te delikatne stąpały 
zawsze po miękkich łąk i jedwabiów kobiercach... że...

W tćm odwrócił się mężczyzna kulawy, tak że profil 
jego dostrzedz mogła i nagle biedne dziewczę pobladło, 
krzyknęło... zachwiało się, zemdlało... upadło... szczę­
ściem tylko na ręce silne pana Juliusza Halnia, który po 
raz pierwszy uczuł to słodkie brzemię w swoich objęciach.

Byli o kilka zaledwie kroków od rozmawiającćj pary, 
którą krzyk Luizy nastraszył i obudził; mężczyzna o ile 
mu noga jego dozwalała, pospieszył na ratunek, piękna 
pani dobyła flakonik z solami i podbiegła także ku omdla- 
łćj ze smutnym wyrazem współczucia.

Na twarzy mężczyzny’ surowy posępny wyraz zaryso­
wał się, przeszła jakby chmura czarna.

— A! zgaduję! zawołała piękna pani — to niezawo­
dnie to jasnowłose dziewczę, które patrzało ku wam, pa­
nie Robercie z okna domku pastora? to owa piękna 
Luiza!

Skinięciem głowy poważnćm mężczyzna potwierdził, 
Luiza się obudziła z uśmiechem i spojrzała wzrokiem peł­
nym łez na nieznajomego...

— Przepraszam panią za moje zjawienie się, rzekł 
grzecznie młody kulawy towarzysz pięknćj pani — ależ 
przecie zapowiedziałem, ze nie byłem umarł zupelnieicał- 
kowicie... Otóż, widzi pani, że już nawet chodzę, a noga 
złamana za życia, wyprostowała się nieco po śmierci.

Luiza wciąż się weń wpatrując milczała, a niezna­
joma pani z równą uwagą przyglądała się dziewczęciu, 
szukając w nićm rzeczywistości, którćj nieznała, jak przed 
chwilą Luiza badała w niej nieznany sobie — ideał.

— A! jest prześliczna ! zawołała nieznajoma z wes­
tchnieniem. — Gdybym umiała czego w życiu zazdrościć 
i wierzyć w co na ziemi... zazdrościłabym jćj może świe­
żości, młodości... niewinności... nadziei...

— Gdyby się godziło szczęście zatruwać przeczuciem, 
szepnął młody człowiek... tobym... ale... niedokończę ..

I zamilkł... Luiza otworzyła usta...
— Jakżem szczęśliwa, że pan żyjesz! rzekla...
— Jam szczęśliwy, że za dobro wyświadczone przez 

miłosierdzie chrześciańskie nieznajomemu, podziękować

jćj mogę żywy za nieboszczyka... Bogdajbyś pani w ży­
ciu tylko tak zacne serca, jak twoje znalazła... a będziesz 
szczęśliwa...

Zostawmy ich na krótkićj i grzecznćj tćj rozmowie, 
którćj powoli ustępując przysłuchiwała się piękna pani, 
a spojrzmy w głąb cienistego klombu akacyi, który oka­
lał ścieżkę żwirowaną ogródka.

Tu w mroku gałęzi splecionych stał niepoczesny czło­
wieczek i ręką wskazywał kulawego, słusznego wzrostu, 
barczystemu jegomości postawy wojskowćj, który mu się 
przez pnie i liście z wielką przyglądał uwagą... Zdawali 
się czatować jakby w zasadzce... Nieco opodal czterech 
żołnierzy bez broni przy krótkich tylko tasakach, oczeki­
wali na jakieś rozkazy, spoglądając na słusznego jego­
mości.

— Otóż go pan Baron ma, mówił niepoczesny człe- 
czek... ten sam... już ja go tu nie od dziś wietrzę... Od 
czasu jak mu ten udawany pogrzeb sprawili, chodziłem 
ciągle koło Luisendorfu dopókim nie wyśledził, że oni go 
gdzieś w pieczarze ukryli... Potćm dowiedziałem się, że 
pojechał do Odessy i takem go tu szukał, nurtował, śle­
dził, ażem jego i mieszkanie odkrył... i oto tę panią 
z którą na przechadzki często się wybierali razem... Wi­
dzi pan jenerał, że i panna Luiza go musiała poznać, bo 
z nią mówią...

Już jeśli ja teraz medalu nie dostanę i pensyi... to 
w istocie będzie wielka niesprawiedliwość...

Ten, któreg^ niepoczesny człeczek zwał jenerałem 
i baronem, pochylił się by dojrzeć lepićj rysów nieznajo­
mi) pani i — cofnął się jakby przestraszony. Pochwycił 
za rękę szpiega tak silnie, iż mu się w nią palce jego 
wpiły.

— Milczeć! rzekł — cicho — czekaj!
I patrzał i myślał i stał niepewny...
Potćm mu się usta skrzywiły uśmiechem i nierucho­

my tak pozostał, jakby wrósł w ziemię.-. Tymczasem 
Luizę pan Juliusz odprowadzał zwolna ku powozowi, a nie­
znana pani w towarzystwie naszego Roberta... szła zno­
wu ścieżką po lasku.'.. a za nią wzrok jenerała...

Patrzał i ramionami poruszał i uśmiechał się, zdawał 
się niepewien co począć... ocierał pot z czoła, oddychał 
ciężko... Szpieg za nim stał i śledził każdy ruch jego... 
Naostatek jenerał się odwrócił.

— Stój mi tu, nierusz się i bądź na zawołanie 1

którzy wotowali przeciw adresowi, przyznawała słuszność 
myślom i żądaniom adresu, i zgadzała się na wypowie­
dzenie tego, co powiedziano w adresie, ale w formie re­
prezentacyi

Jest to stara i ulubiona forma sejmów węgierskich. 
Nietylko sejmy ale i municypia we wszystkich swych za­
żaleniach odwołują się do króla przez reprezentacje.

Król zaś odpowiada przez tak zwane rezolucye, 
i to się powtarza długo, czasem tak długo, aż się skoń­
czy na niczćm, i rzecz znowu przyjdzie na drugićj kaden- 
cyi pod rozprawy.

Forma ta na oko się nie różni od przyjętój (jak wy- 
żćj), ale tak nie jest, ponieważ jest to sposób nie­
parlamentarny wprawdzie, ale zawsze konstytucyjno-wę- 
gierski, który nie stawia alternatywy niebezpiecznćj ani 
jednćj ani drugiej stronie.

Adresy i reskryptu, jeśli są z sobą w sprzeczności, kończą 
się prędzćj, ale często kategorycznej. Tego chciała część 
spokojnych i starszych członków izby uniknąć, a do któ­
rych należeli dygnitarze kościelni z prymasem na czele, 
(któren siedzący przemawiał, .zresztą słabo) i wyżsi urzę­
dnicy krajowi, to jest przełożeni komitatów (Oberge- 
spane).

Po lit i k, dziennik pruski w języku niemieckim wy­
chodzący, broni kanclerstwa galicyjskiego w obec centra- 
listów.

Nie widzi w tćm żadnego niebezpieczeństwa, jeśli re­
prezentant kraju w pobliżu tronu będzie mógł interesów 
tak państwa, jak kraju przestrzegać.

Bukareszt, 15 kwietnia.
¿27 Dnia wczorajszego przed rozpoczęciem powszechnego 

glosowania wydał naczelnik tutejszćj municypalności. tak 
zwany, prymas“, odezwę, którą poniżćj jako próbkę nader 
oryginalnego stylu w wiernćm tłómaczeniu zamieszczam. 
Przy jćj odczytaniu zdawało mi się, że się koniecznie sło­
wem — Amen — kończyć powinna, a wtedy możnaby ją 
uważać za wzór modlitwy politycznćj.

Głosowanie odbywa się w stolicy na 15 najbardziej 
ożywionych miejscach t. j ogrodach publicznych i przed­
sionkach cerkwi. Współudział mieszkańców nadzwyczaj 
słaby, a nawet ów namaszczony ton odezwy, nie może po­
ruszyć apatycznych mass do żywszego zajęcia się swą te­
raźniejszością i przyszłością. Utrzymuje się pogłoska, ja­
koby dostojny kandydat najdalej do dwóch tygodni miał 
zawitać do stolicy swego przyszłego in spe państwa. 
Z mojej strony uważałbym ten przyjazd nieco za przed­
wczesny, bo najprzód niewiadomo, jak państwa opiekuńcze 
na dzisiejsze powszechne głosowanie zapatrywać się zechcą, 
a powTóre, czy w pomyślnym wypadku tego głosowania na 
wybór Karola I się zgodzą. (Jak wiadomo, książę Karol 
Hohenzollern znajduje się dotąd w rezydencyi ojca swego 
w Dusseldorfie. P. R. Dz.)

O wrażeniu, jakie kandydatura księcia Hohenzollern 
w Mołdawii wywarła, niemamy dotąd dokładnych i wiaro- 
godnych wiadomości.

Wracam tedy do wspomuianćj odezwy:
„Rumuni!

W dwóch miesiącach zaledwie, przeżyliście więcćj jak 
w dwóch wiekach. Urodzeni niemal od wczoraj do życia wol­
ności staliście się nauczycielami cywilizowanego śyviata. Sta­
ra Europa wysila się napróżno od stu przeszło lat by wyna­
leźć miarę wolności, należącćj się narodom, a wyście jćj 
dziś pokazali, że tylko wolność zupełna może zapewnić 
narodowi porządek, siłę i płodność. Wasza szczytna re- 
wolucya zjednała nam podziw świata.

Europa zajęta waszym rozumnym patryotyzmem za­
wiesiła swoje prace, oczekujące od was wszystkiego, od 
was narodu Mesyasza ca łój 1 udzkości, jęczą­
cej w boleści o drgającój ledwo nadziei

Rumuni! Cała Europa ma nieograniczoną wiarę 
w wasze czyny; a wy sprawcy tych czynów nie mieliżbyście 
tego zaufania właśnie w chwili kiedy macie wymówić wa­
sze ostatnie słowo? nie czujecie, że bóstwo żyje w was sa­
mych; nie widzicież zesłanego pana Boga.

Członkowie namiestnictwa i ministrowie obrani przez 
was powołują was w tym wielkim dniu. Jeżeli powątpie­
wacie o szczerości ich głosu, to słuchajcie głosu odzywa­
jącego się z głębi dusz waszych. Jest to głos Boski.

Książe rumuński nie może być wybranym przez kilku, 
on winien być obranym pr, ez wszystkich; albowiem głos 
narodu i tylko głos całego narodu jest głosem Boga

Dano wam sześć dni czasu do ukończenia gmachu na­
rodowości waszćj, wielkiego braterstwa waszego; skończ­
cie go w sześciu godzinach Rumuni! Zwłaszcza wy oby­
watele Bukaresztu! okażcie się tćm, czćm rzeczywiście 
jesteście t j. przewodnikami narodu, przodkują- 

j cego narodom.
Wy, którzy przez waszą wiarę otworzyliście so­

bie niebo, nie dozwólcie, by słońce zaszło, nim skoń­
czycie dzieło wasze; wyprzedźcie je, a wówczas słońce 
wolności nigdy nie zajdzie na ziemi rumuńskićj.

Obywatele! Nie traćcie ani chwili, wznieście się 
wszyscy jako jeden mąż; a wy kapłani żywego Rumu­
nii kościoła, zakończycie przed całą ludzkością i przed 
Bogiem świętą tajemnicę dnia tego. Ochrzcijcie 
dusze wasze; namaśćcie księcia Rumunii krzy- 
żmem wiary waszej, a namaszczony przez was, bę- 
d z i e n a m a s z c z o n y m s a m e g o B o g a, będzie bohaty- 
rem Rumunii.

Wiem, że jeszcze przed skończeniem czytania tych 
wierszy, obwołały dusze wasze z miłością nowego 
księcia; z kolei więc i ja jako prawdziwy Rumun wołam: 
„Niech żyje Karol I, książę Rumunii zjednoczonćj i nic- 
rozdzielnćj 1“

Przełożony gminy stołecznego miasta Bukaresztu 
D. Bratiano “

Podkreśliłem z umysłu niektóre ustępy tej odezwy, 
a to w celu, bym nie był posądzony o nieudolne tłómacze- 
nie. Przeciwnie, zdaje mi się, żem się w nićm o ile mo­
żności zbliżył do oryginału, rzeczywiście nadzwyczaj ory­
ginalnego.

PRUSY.
Berlin, 22 kwietnia. Dzisiejsza Kreuz Ztg kon­

statuje, że wiedeńskie dzienniki, nie wyjmując nawet pól- 
urzędowych organów jak Debat te, głośną depeszę au- 
stryacką do hr. Russella mimo urzędowego démenti za 
prawdziwą uważają i nad osnową jćj hymny pochwalne 
na wszystkie tony wyśpiewują. — W ostatnich dniach 
wieje wiatr bardzo pokojowy z Wiednia. Minister hr. 
Mensdorff miał podobno przy przyjmowaniu ostatniej de­
peszy pruskićj z dnia 15 bm., która, jak wiadomo, żąda 
rozbrojenia od Austryi,w pojednawczym sensie się ode­
zwać. Według Ostd. Post, chce się nawet Austrya zo­
bowiązać 25 kwietnia rozpocząć rozbrajanie, poczćin 26 
kwietnia Prusy to samo mają uczynić. Rozbrojenie to 
w Austryi na tćm tylko będzie polegało, że kilka tysięcy 
ludzi posłanych do Czech, ztamtąd zostanie odwołanych 
Do innych bowiem kroków wojennych Austrya nie chce 
się przyznać. Wczoraj nadeszła już odpowiedź austryacka 
do Berlina, obiecująca cofnięcie przygotowań pod warun­
kiem, że Prusy ze swój strony status quo przywrócą.

Co się tyczy reformy związkowćj, odbędzie się 
dzisiaj po południu w Frankfurcie głosowanie nad stroną 
formalną wniosku pruskiego. Nie ulega wątpliwości, że 
osobny wydział do roztrząsania jego zostanie wy­
brany, gdyż pewną jest już rzeczą, że Bawarya, Badenia, 
Wejmar, Brunszwik i inne mniejsze państwa na to się 
zgadzają; nawet podobno sama Austrya nie jest przeciwną 
zamianowaniu komisyi ad hoc.

Głos saski, ażeby wniosek odesłano do wydziału po­
litycznego, w którym między innemi sprawy prasowe 
i stowarzyszeń bywają obrabiane, nie znajdzie z pewnością 
żadnego poparcia, bo bijącą w oczy niestósownością by­
łoby traktowanie tak ważnćj dla Niemiec kwestyi, jak jest 
parlamentarna, jako sprawypolicyjno-politycznćj Również 
i propozycya wyrtembergska. aby wniosek oddano pod 
rozporządzenie wydziału szlezwicko-holsztyńskiego, nie 
ma żadnych widoków przyjęcia. Konferencya ministery- 
alna w Augsburgu odroczoną została na jutro ; weźmie 
w nićj udział prócz Saksonii i południowo-niemiecl-ich 
państewek także większa część rządów turyngskich. Ha­
nower, Hesya elektoralna i Meklenburg nie przystąpiły do 
konferencyi. Kerespondent z nad Renu do Neue Frankf. 
Ztg pisze, że rzeczywiście tajne obiono zabiegi, by rządy 
hr. Bismarcka obalić. Jeden ze znakomitszych książąt 
niemieckich napisał podobno list własnoręczny do króla 
Wilhelma, w którym mu doradzał prezesa ministerstwa, 
jako człowieka zgubnego dla Prus usunąć. Do listu tego 
był drugi podobnćj treści od pokrewnionego z owym księ­
ciem męża stanu (hr. Mensdorffa?) dołączony. Oba listy 
doszły natychmiast do rąk hr. Bismarcka i zamiast osła­
bić, wzmocniły stanowisko jego. Jeden z dowcipnych dy­
plomatów śrcdniopaństwowych, słysząc tę historyjkę, miał 
podobno zawołać: „Co za niedorzeczność! Każdy, na­
stępca Bismarcka odrzuci jego wewnętrzną spuściznę, 
lecz obejmie spadek zewnętrzny; pozbawiony ciężaru 
pierwszćj, tćm silniejszym będzie na zewnątrz a przez to 
niebezpieczniejszym dla nas od Bismarcka. Upadek jego 
tylko wtedy może nam się na co przydać, jeżeli przez wła­
sną politykę a nie przez innych runie.“

Zdrowie hr. Bismarcka znacznie się polepszyło. Król 
bardzo z tego uradowany, dal natychmiast doktorowi 
Struck z Frankfurtu n M., który chorego ministra leczy, 
order orła czerwonego.

Sam wyśliznął się ze środka tamarysów i wszedł na 
ścieżkę, na którćj musiał ich spotkać...

Piękna pani najpierwsza go poznała i zobaczyła, a 
czytelnikowi zbytecznćm byłoby objaśniać, że jenerałem 
był baron von Schultze, a nieznajomą baronowa Irena, 
jego żona...

Nie zmięszała się jednak wcale widokiem męża...twarz 
jćj pozostała równie chłodną i obojętną ..

— A! rzekła z cicha — co za dziwne spotkanie. Ba­
ron tu! nigdym się was Michale Iwanowiczu spodziewać 
nie mogła!

— Ani ja tćż, że tu będę! odparł kłaniając się jene­
rał ... popatrzał na towarzysza.

— W szale i was podobno, Robercie Joachimowiczu, 
jeśli się nia mylę, mam zaszczyt znać jeszcze z Peters­
burga, z gwardyi, ale ...

— Tak, panie jenerale, odparł spokojnie, ale ble­
dniejąc młody człowiek... nie mogę zaprzeć... chociaż...

— Chociaż wyście podobno omyłką, czy niewiem jak 
podani byli — jeśli się nie mylę — za umarłego? t i

— Niemogę zaprzeczyć ...
W czasie tćj krótkićj rozmowy, jenerałowa odgadła 

grożące niebezpieczeństwo ...
— Michale Iwanowiczu, odezwała się, ten ¡pan jest 

w takićm położeniu, że liczyć musi na twoją szlache- 
tnęść...

Jenerał się skłonił.
— Nic a nic liczyć na nią nie potrzebuje, jeśli niema 

sobie nic do wyrzucenia — odpowiedział jenerał z miko- 
łajowską zimną krwią i surowbścią.— Zdaje mi się, że... 
to jest sprawa polityczna, sądowa , kryminalna ... a ja 
zupełnie będę na boku...

Robert uciekać nie mógł i nie chciał w oczach ko­
biety, przed którą wytrwać pragnął godnym siebie do 
końca, zaciął usta i uśmiechnął się.

— Co mówisz, Michale Iwanowiczu, przerwała ko­
bieta... byłżebyś tak...

— Pozwól kochana baronowo, przerwał mąż, w spra­
wach moich osobistych jestem nadzwyczaj łatwym i wyro­
zumiałym, gdzie idzie o rząd, o służbę, o karność, o spra­
wiedliwość, nieubłaganym...

— Więc cóż to ma znaczyć? spytała płomieniejące 
rzucając nań wejrzenie kobieta...

— Nic nad to, że umarłego a chodzącego bezprawnie 
po ziemi aresztować muszę, sucho rzekł jenerał... zape-

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 kwietnia. Ukazem z dnia 8 kwieŁ 

r. b. nadał car Aleksander metropolitom, arcybiskupom 
i biskupom schizmatyckim w' cesarstwie i prowincyach 2a‘ 
branych w liczbie 14 ordery św. Włodzimierza.* zna ' 
apostata Siemiaszko obdarzony został kosztownym, ąt0- 
giemi kamieniami ozdobnym pastorałem, w nagrodę zasłuó 
około krzewienia schizmy na Litwie położonych.

Rosyjski In wali d ogłasza następujące zatwierdzą 
nie wyroku: „Liczący się w piechocie armii podpułkownik 
baron Rożen, za roztrącenie powierzonych sobie wr urzęą0- 
waniu naczelnego prowiantmajstra skarbowych funduszów 
i malwersacye, najwyższą konfirmacyą oddalony został 
służby.“

Jeden z dzienników' niemieckich donosi, że z okazyj 
srebrnego wesela cara Aleksandra i jego małżonki, wydań» 
będzie amnestya dla wszystkich tych cudzoziemców, którzy 
z powodu udziału w ostatnićm powstaniu, albo w ogóle zj 
polityczne przestępstwa w państwie rosyjskićm w Sybir 
byli zasłani.

Warszawa, 20 kwietnia. Dziennik Warszawski 
ogłasza rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego 
na mocy którego przez postanowienie namiestnika hrabiego 
Berga zamianowani zostali następujący urzędnicy przy ra- 
dzie stanu Królestwa: komisarz rządowy przy drogach 
żelaznych w Królestwie, Stanisław Kossecki, referendarzem 
stanu;' kamerjunker Cypryan Lachnicki, nadetatowym re­
ferendarzem stanu; kamerjunker Konstanty Sobański ora/ 
Tytus Halpert i Mścisław Karski, wicereferendarzami I klasy 
w kancelaryi rady stanu; docent szkoły głównćj warszaw', 
skićj, doktor praw Władysław Okęcki, wicereferendarzem 
II klasy w tejże kancelaryi.

W wydziale komisyi rządowej oświecenia publicznegi 
otrzymało kilkunastu rodowitych Moskali, którzy dotycb 
czas pełnili obowiązki nauczycieli przy rozmaitych zakła­
dach naukowych w głębi Rosyi, nominacye na nauczycieli 
gimnazyów i szkół powiatowych w Warszawie i w innych 
miastach Kongresowego Królestwa.

Do jednego z dzienników niemieckich piszą z Litwy 
pod dniem 17 bm., że żądza moskwicenia zabranych pro­
wincji posunęła się ostatniemi czasy do tego stopnia, ii 
rząd, celem zatarcia śladów polskićj przeszłości historycz- 
nćj i panowania w tych ziemiach, nakazał rewizyą staro­
żytnych herbów miast wołyńskich, podolskich i ukraiń­
skich; jenerałgubernator kijowski Bezak wezwał senat 
uniwersytetu kijowskiego do wyznaczenia kogoś, któryby 
podjął się zrobienia rysunków nowych herbów w czysto 
rosyjskim stylu. Obecnie powierzono ten zaprawdę śmie­
szny plan wydziałowi historyczno-filobgicznemu do wzięcia 
pod ścisłą rozwagę i zatrudnienia się jego wykonaniem.

Aby ułatwić nabywanie dóbr w kraju zabranym wła­
ścicielom Moskalem, zamierza rząd wprowadzić w życie 
myśl szczególnićj przez dziennik W i es t’ gorliwie popie­
raną, zakładając bank „zachodniorosyjski“ z 5 milionó» 
rubli, którego przeznaczeniem będzie ułatwienie kredytu 
nabywcom dóbr pochodzenia rosyjskiego.

Ki je wlaniu donosi o morderstwie, popełnionym 
dnia 21 marca rb. w klasztorze księży karmelitów w Ber­
dyczowie. Przeor tegoż klasztoru, ks Salezy Mąrtysiewicz, 
starzec sześćdziesięcioletni, a od lat 30 tamże zamieszkały, 
znaleziony został zarżniętym w swćj celi. Sprawcą tój 
ohydnćj zbrodni jest wedle wszelkich poszlak i wskazówek 
szafarz klasztorny, dymisyonowany żołnierz rosyjski, za 
przeniewierstwo krótko przedtćm ze służby oddalony.

W tych dniach umarł w Warszawie podpułkownik 
AdamFederowicz, były komendant inwalidów byłych wojsk 
polskich.

Z Wołynia, 12 kwietnia. Piszą do Gaz. Nar.: Naj- 
wyższem rozporządzeniem polecono ukończyć do dnia 18 
kwietnia wszystkie sprawy polityczne, i w tymże dniu 
zamknąć juryzdykcye sądów wojennych Ma to być po­
dobno z powodu srebrnego wesela cara, na które powo­
łano wszystkich marszałków gubernii i po dwóch obywa­
teli z każdćj gubernii. Z Wołynia powołani i już odje­
chali : Zastępca zamordowanego śp. Mikulicza . były ko­
wieński powiatowy marszałek Załęski, i p. Włodzimier: 
Świejkowski. Powołano także wszystkich jeneralguber- 
natorów i wszystkich jenerałów, zostających w czynnćj 
służbie, do Petersburga. Mówią przy tćm , że w tym 
dniu mają być ogłoszone jakieś wielkie łaski dla całego 
kraju.

ROSYA.
Petersburg, 18 kwietnia. Dzienniki rosyjskie podaj 

liczne szczegóły o uroczystościach i manifestacyach, którt 
odbyły’ się w Petersburgu z powodu ocalenia cara Ale­
ksandra. Wedle Siewiernćj Poczty odbyło się naza­
jutrz po dokonanym zamachu, zatćm 17 bm. rano nabo­
żeństwo w katedrze św. Izaaka, na którćm znajdowali sif

wne się wytłumaczy, uniewinni... Ale gdybym ja, wiedzę 
to co wiem, puścił go wolno, byłbym jego wspólnikiem.. 
pomocnikiem i — zdrajcą ...

Jenerałowa mimo calćj mocy, jaką miała nad sobą, 
wzdrygnęła się—

— Jenerale, rzekła ... nieuczynisz tego — nie uczy­
nisz tego dla mnie —

— Dla nikogo w świecie — odparł jenerał, proszę 
mi darować... jam składał przysięgę wierności ...

W czasie tej rozmowy urywanćj położenie milczącego 
Roberta było nader przykrćm, ale sama wdelkość niebez­
pieczeństwa wlewała w niego męztwo —

— Przebacz pani, odezwał się z uśmiechem, że tal 
przykro z mojćj przyczyny, kończy się przechadzka i roz­
mowa ... ale są ludzie napiętnowani od losu, którym nit 
się nie udaje.. Niema o czćm mówić, skoro jenerał uznajf 
slusżnćm wziąść pod areszt umarłego...niech bierze... J

Z zimną krwią odwrócił się baron ku głębi lasko 
i klasnął w ręce... Baronowa zadrżała... Robert stał si? 
bledszym, ale z miejsca się nie ruszył, noga czyniła pró­
żną ucieczkę, próbować jćj nawet nie chciał... Ukazali się 
żołnierze... i na skinienie barona ostąpili go do koła. j

— Związać gol.. rzekł jenerał, i podał grzecznie ręki 
żonie, która się cofnęła, spoglądając nań pogardliwie.

— Nigdy ręka wasza Michale Iwanowiczu mojćj nie 
dotknie więcćj...

Odwróciła się ku Robertowi.
Dziś, zaraz, telegrafuję do Petersburga, a sama wy­

jeżdżam .. muszę was ocalić... ocalę...
— Boję się, odparł zimno baron, ażeby praca i ® 

chód nie był stracony... ten pan znany tam jest podobni 
źe swych czynów i poszukiwany od dawna... dekret n»» 
gotowy.

Cóż? stryczek czy kula? zapytał Robert obojętnie. ■
Życzyłbym ostatnićj, ale nie wróżę więcćj nad pięr 

wsze... odezwał się z uśmiechem baron, i zakrzyczał gn'e' 
wnym głosem na żołnierzy... Do Turmy!! Jenerałowa W 
ciała szybko do swojego powozu zdyszana, nieprzytomny 
padła na siedzenie... Do telegrafu! na pocztę! co koni' 
wyskoczą!!... 1

Tuman kurzawy zakrył powóz oddalający’ się szybko* 
Jenerał założywszy ręce powoli poszedł się napić sodowi 
wody, był nieco wzruszony niegrzecznością żony.. Robert 
pociągnęli z sobą żołnierze...

[Dokończenie nastąpił.
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. z rodziną i dworem, oraz wszyscy najwyżsi dygnitarze 
Państwa, władze cywilne i wojskowe, rozmaite deputacye, 
areszcie tłumy ciekawćj publiczności. W południe przyj­
mował car w sali pałacu zimowego deputacyą szlachty gu­
berni! peterburgskiej i deputacyą miejskich stanów.

Wiernopoddańcze uczucia zebranych wyraził peters­
burski guberski marszałek szlachty, lir. Orłów Dawidów.

°O czwartej po południu tegoż dnia odprawił metro­
polita Izydor w asystencji licznie zebranego schizmaty- 
ckiego duchowieństwa nabożeństwo pod gołóm niebem na 
miejscu spełnionego przestępstwa, w obecności kilku 
członków carskićj rodziny i tłumów ludu.

Inne dzienniki, jak Journal de St. Petersbourg, 
QO}osiSt. Pietersburgskije Wiedomosti dono­
szą o nabożeństwie dziękczyniłem odprawionem w dworcu 
kolei żelaznój warszawsko - petersburgskiej o tłumach wi­
tających cara na placu przed pałacem zimowym, dalej 
o iluminacyi miasta i projekcie wystawienia pomnika lub 
kaplicy przy bramie ogrodu letniego nad Newą, gdzie za­
mach popełniony został. We wszystkich teatrach odbyły 
się na przedstawieniach dnia 16 bm. manifestacye, śpie­
wano hymn „Boże cara chroń“ po kilkakrotnie, w teatrze 
michajłowskim nawet kuplety francuskie, zastosowane do 
okoliczności natychmiast się pojawiły na scenie. W ogóle, 
o ile sądzić można z tych długich i szczegółowych opisów, 
rząd i dwór starają się wyeksploatować całą tę okolicz­
ność ku utwierdzeniu tradycyjnej, boskićj prawie czci, jaka 
otaczała dotąd w Rosyi osobie panującego. Ze szczegó­
łów dotyczących osobę przestępcy, podaje tylko Siewier- 
naja Poczta, że nazywa się on wedle zeznania Aleksy 
Petrow, ma lat 24 i jest synem włościanina z południo­
wych gubernii; ukończył kurs naukigimnazyalnych przed 5 
laty, potćm pydróżowałlpo Rosyi; od roku bawił w Peters­
burgu i pracował po warsztatach; na zasadzie tych ze­
znań rozpoczęto dalsze poszukiwania.

— Kątków używaPdotąd w M o s k o w s k i j a W i e - 
domosti najbardzićj nieograniczonej wolności mówienia 
w Rosyi. Przewaga stronnictwa, którego jest on wyobra- 
zicielem, wyjmowała go poniekąd z pod przepisów obowią­
zujących całe dziennikarstwo -- to tćż nigdy przeciwni­
ków swoich nieoszczędzał i jawnie ich zaczepiał, chociażby 
w skład rządu wchodzili. Udawało to mu się dotąd prze- 
wybornie, obecnie zaś otrzymał pierwsze napomnienie 
ministeryalne, które brzmi jak następuje:

„Ze względu, iż w końcu artykułu wstępnego w nu­
merze 61 dziennika Moskowskija Wiedomosti, 
a mianowicie w ustępach... (wzmiankowane ustępy niżćj 
w przekładzie podajemy p. Red.) przypisują się osobom do 
składu rządu należącym dążności wrogom Rosyi właściwe, 
a myśl jedności imperyum przedstawia się jakoby myśl 
nowa, napotykająca haniebne przeciwdziałanie w łonie sa­
mego rządu.

„Ze względu oraz, że podobne ogólnikowe, samowolne, 
argumentami niepoparte i bezzasadne narzekania budzą 
nieufność do rządu;

„Minister spraw wewnętrznych, na mocy §§ 29, 31 
i 33 rozdziału II Najwyżćj zatwierdzonej na d. 6 kwietnia
1865 r. opinii Rady państwa, oraz po przedwstępnćm roz­
patrzeniu wyż wzmiankowanego artykułu przez radę głó­
wnego zarządu spraw drukowych,postanowił: dać pierw­
sze napomnienie dziennikowi Moskowskija W i e d o 
mosti w osobach wydawców i redaktorów radzców stanu 
Michała Katkowa i Pawła Leontjewa d. 26 marca (v. st.)
1866 r.

W artykule, który ściągnął na M o s k o w s k i j a W i e- 
domosti powyższe napomnienie, była mowa o armii au- 
stryackićj. Wiedomosti wypowiadają zdanie, że armia 
ta, pomimo wybornego żołnierza nie odnosi zwycięztw dla 
dla tego, bo się składa z różnorodnych narodowości a po­
tćm dodają: „A jednakże wyszukują środków dla najła­
twiejszego przerobienia Rosyi na Austryą,. Stronnictwa 
wpływ posiadające używają wszelkich wysileń, aby w nasz 
organizm państwowy wprowadzić zasadę rozdziału naro­
dowości. Zapewniają nas, że Rosya może istnieć, jeśli 
rząd zastosuje do wszystkich jej części zasadę, na mocy 
którćj Finlandya została z nią połączona. Czyż nie przed­
stawiano nam planów jakićjś niepodobnćj do urzeczywist­
nienia konfederacyi, na którą powinnaby się była zamienić 
Rosya, a która nie byłaby niczćm więcćj, jak połączeniem 
przez osobę panującego osobnych i obcych jedno drugiemu 
mocarstw? Czyż nie wygłaszają się u nas zdania, że wła­
dza zwierzchnicza może mieć rozmaity charakter naro­
dowy w stosunku do rozmaitych części swych dzierżaw? 
Czyż się nie robią próby wprowadzenia tych doktryn w wy­
konanie? Jeśliby podobne plany były przedsiębrane 
i w wykonanie wprowadzane przez zawziętych wrogów Ro­
syi, byłoby to zupełnie w porządku rzeczy, że te plany 
spotykają współczucie i podporę w niektórych sferach rzą­
dowych? Czyż nie osobliwszą jest rzeczą, iż myśl o je­
dności państwa rosyjskiego musi torować sobie drogę 
z ciężkićm wysileniem, podlegać rozmaitym obelgom jako 
hallucynacya, jako brednia szaleństwa, jako zły zamiar, 
jako rewolucya demokratyczna, musi napotykać niezmor­
dowanych i zawziętych przeciwników w sferach wpływo­
wych — przeciwników' nie cofających się przed żadnemi 
środkami ?“

AUSTRYA.
Praga czeska, 19 kwietnia, Projekt zwołania parla­

mentu niemieckiego, podany we Frankfurcie dnia 9 b m. 
przez Prusy, od razu silnie zaprzątnął umysły ludności 
czeskićj; dotyka on oczywiście kwestyi żywotnćj dla Cze­
chów. To tćż dzienniki prażskie od dni kilku wyłącznie 
niemal zajęte rzeczonym projektem. Wiadomą jest rzeczą, 
że ziemię czeską i kilka innych zachodnich krajów w skład 
cesarstwa rakuskiego wchodzących w roku 1848, mimo 
oporu ludności krajowej, podobnież jak Wielkie księstwo 
Poznańskie, przyłączono do Rzeszy niemieckiej. Daremne 
wtenczas były wszelkie protestacye Czechów i protestacye 
nasze. — Jednakże rząd pruski wycofał następnie w. księ­
stwo poznańskie i prowincyą pruską z pod obrębu Rzeszy 
niemieckiśj, z pod władzy Bundu. Mnićj szczęśliwy los spo­
tkał zachodnie ziemie słowiańskie rakuskie; te bowiem na 
m°cy samowolnćj uchwały parlamentu frankfurtskiego 
Przyłączone do Rzeszy niemieckiej, dotychczas faktycznie 
do nićj należą. Przyrodzoną więc jest rzeczą, że Czechów 
nierównie silnićj zaprzątnął projekt hr. Bismarcka wzglę­
dom zwołania parlamentu niemieckiego, niźli ludność 
baszą,.

Jeden z najpoważniejszych organów czeskich Nńrod 
z&stanawiajęc się nad projektem rzeczonym , oświadcza, iż 
muno upływu lat 18 od czasu pierwszego zgromadzenia 
Sl§ parlamentu niemieckiego we Frankfurcie, okoliczności 
^Prawdzie w tćm i owem się zmieniły, że jednak wszelkie 
Powody i względy, które nakazywały Czechom wówczas 
Odmówić współudziału w zgromadzeniu tćm, w niczćm nie 
“traciły na sile; że im owszem dziś tak samo postąpić wy- 
P&da naprzeciw pangermanistycznym zabiegom. Następnie 
^lennik pomieniony przytacza list Palackiego, znnkmni- 
;.ego historyka a przywódzcy staroczeskiego st

zabraniają uczynić zadość wezwaniu frankfurtskiemu. Po­
nieważ zaś powody te, jak powiedziano powyżćj, dziś tę 
samą co wówczas posiadają siłę, zdaje się przeto nie być 
od rzeczy przytoczyć jeden mianowicie ważniejszy listu 
tego pamiętnego ustęp.

Owóż Palacki oświadcza: „Jestem Czech, rodu sło­
wiańskiego, i ze wszystkićm co mam i co mogę, oddałem 
się całkićm i na zawsze w służbę narodowi swemu. Naród 
ten szczupłym wprawdzie jest, ale miłującym ojczyznę 
i o jćj szczęście dbałym; władzcy jego od wieków należeli 
do związku książąt niemieckich, ale naród nasz nigdy nie 
liczył się do narodu niemieckiego, ani od innych przez 
wieki do niego nie był policzon. Wszelkie węzły pomię­
dzy krajem czeskim i cesarstwem niemieckićm, a późnićj 
Rzeszą niemiecką, polegały jedynie na stósunkach, w ja­
kich władzcy rakuscy do tychże zostawali; naród czeski, 
mężowie stanu czescy o żadnych innych węzłach nigdy nic 
wiedzieć nie chcieli i żadnych sobie nie życzyli. Że tak 
istotnie rzecz się miała, wiedzą o tćra wszyscy niemieccy 
znawcy dziejów tak dobrze, jak ja; ale gdyby ktokolwiek 
z nich chciał powątpiewać o tćj prawdzie, tuszymy, że 
zdołamy z czasem wyjaśnić i wyświecić sprawę tę tak da­
lece, iż wszelka wątpliwość w tćj mierze stanie się niemo­
żebną,.“

Oddajmy słuszność znakomitemu historykowi; obie­
tnicę daną w swym liście spełnił zaszczytnie, w licznym 
bowiem szeregu dzieł, którym dziś najnieprzychylniejsze 
nawet Czechom sfery badaczów niemieckich niezaprzeczoną 
przyznawają, powagę,’ Palacki odsłonił przeszłość narodu 
swego i zniweczył na zawsze wszelkie niesłuszne zarzuty 
przeciwników.

Następnie list rzeczony opiewa: „Chociażby zresztą 
przypuścić chciano, że korona czeska pozostawała kiedy­
kolwiek w stósunku lennym do cesarstwa niemieckiego, 
żadnemu jednakże znawcy dziejów nie może przyjść na 
myśl, aby wewnętrzne sprawy narodu czeskiego w jakiej­
kolwiek zostawały zależności od zwierzchnictwa niemie­
ckiego. Całemu światu jest wiadomćm, że cesarze nie­
mieccy z mocy godności tćj żadnych nie mieli praw 
w Czechach; że im w kraju tym i nad Czechami żadna nie 
służyła władza, ani ustawodawcza, ani sądownicza, ani tćż 
wykonawcza; że nigdy nie mieli prawa poboru w ziemi 
czeskićj, ani tćż opodatkowania; że ziemia czeska wespół 
z krajami swemi koronnemi nie liczyła się nigdy do ziem 
niemieckich; że nie podlegała władzy najwyższego sądu 
niemieckiego itd.; słowem, że związek pomiędzy ziemią 
czeską a państwem niemieckićm powinien być uważanym 
nie jako związek pomiędzy narodem a narodem, lecz jako 
związek łączący władzców. Jeżeli zaś teraz żąda ktokol­
wiek, aby nad ten osobisty węzeł pomiędzy monarchami 
naród czeski zespolił się z niemieckim, natenczas żądaniu 
takiemu, całkićm nowemu, nie mającemu żadnćj dziejowćj 
prawnćj podstawy, ja nie mogę uczynić zadość.“

Jak można było mimo tćj wymownćj protestacyi naj­
znakomitszego, a wówczas jedynego niemal reprezentanta 
opinii publicznćj w Czechach, przyłączyć ziemię czeską do 
Rzeszy, to chyba wolnomyślni posłowie parlamentu frank- 
furtskiego wytłómaczyć zdołają, i chyba my, doznawszy 
podobnego losu, pojmiemy. To pewna, że dziś Czesi sta­
nowczo opierać się będą wszelkim pangermanistycznym 
zabiegom, o ile te na ziemię czeską rozszerzać się będą.

do Wiednia nadeszła. Cesarz rozkazał hrabiemu Mens- 
dorff uczynić gabinetowi berlińskiemu następującyą propo­
zycyą, aby zakończyć rozprawy i przekonać Prusy o poko­
jowych swych zamiarach dla nich : Oba mocarstwa przy­
wracają status qu i, który poprzedzał kroki wojenne. Au- 
strya proponuje ku temu termin do 25 b m. jako dzień 
rozbrojenia, z drugićj strony zezwala na to, że, jeżeli sama 
już 15 b. m s;ę rozbroi, Prusom to samo 26 b. m. uczynić 
wolno. — Propozycyą tę odesłano do Berlina i jest niepo­
dobieństwem, aby Prusy jćj nie przyjęły. — Telegrafem 
uwiadomiono o nićj poufnie dwory paryski i londyński. 
Cesarz Napoleon ją pochwalił.

Londyn, 21 kwietnia. Wobec artykułu dzisiejszego 
Ti me sa, który się spodziewa, że w kwestyi niemieckićj 
niezadługo przyjdzie do wybuchu wojny, oświadcza Globe, 
że rząd angielski żadnych nie otrzymał wiadomości, któreby 
usprawiedliwiały niepokojące wieści, które Times za­
mieścił.
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Berlin, 21 kwietnia 1866.
Król jen. dyrekeya loteryi.

znakomi- 
stronnictwa,

wystosowany przezeń w r. 1848 do parlamentu frank 
“Oskiego, któren go był wezwał do uczestniczenia w ob 
p dach swych i reprezentowania Czechów we Frankfurcie. 

a*acki w liście tym wyłożył wszelkie powody, które mu

Telegramy.
Drezno, 21 kwietnia. Minister bar. Beust, który wczo­

raj wieczorem się udał do Augsburga na konferencyą mi­
nistrów państw drugorzędnych, wprzód konferował z księ­
ciem koburgsko-gotajskim w Lipsku.

Frankfurt, n. M., 21 kwietnia. Konferencyą mini­
strów państw drudorzędnych rozpoeznie się dopiero jutro 
w niedzielę, w Augsburgu. Zaproszono na nią rządy: 
Bawaryi, Saksonii, Wyrtembergii, Badenii, Hessen-Darm- 
stadtu, Weimaru, Gothy i Meiningen.

Kassel, 21 kwietnia. Dzisiaj wydana Casseler Z tg 
podaje wiadomość, że niezadługo nastąpi zakaz w Prusach 
Frankfurter Post Zeitung, Augsburger Allge­
meine Zeitung i P ress y.

Frankfurt, 21 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
rady związku głosowała Austrya za tćm, aby oddać wnio­
sek pruski, reformy się tyczący, pod obrady osobnćj koroi- 
syi; zarazem oświadczył rząd austryacki gotowość wzięcia 
udziału w naradach nad reformą Związku. Cesarz już 
w r. 1863 uznał jćj konieczność i wszystkie niemieckie 
państwa z wyjątkiem Prus zgodziły się wtenczas na to. 
Spodziewać się należy, że Prusy nie zapomną o swym obo­
wiązku, sformułowania jasno swych wniosków.

Rozbierając powody, które Prusy do postawienia 
wniosku spowodowały, oświadczyła Austrya, że artykuł 11 
akt związkowych i artykuł 19 akt wiedeńskich wszystkim, 
do Związku należącym, równą obiecuje obronę Rząd po­
wtarza to, co cesarz w depeszy z 31 marca już wypowie­
dział, że nie myśli zakłócać spokoju Związku i tego sa­
mego po Prusach się spodziewa. Tylko wtenczas powró­
cić może zaufanie, jeżeli wszystkie państwa szanować będą 
prawo Związku, co jest jedyną rękojmią, że narady nad re­
formą Związku pomyślnym będą uwieńczone skutkiem.

Prusy odwoływały się tylko na powody, które je skło­
niły znów wniosek ten postawić. Tylko Saksonia i Hano­
wer głębiej całą sprawę roztrząsały i wprawdzie Saksonia, 
aby zbić zarzuty, które czyniono Związkowi, Hanower zaś 
kładł przycisk na zachowaniu pokoju Związku. — Reszta 
innych państw głosowała za tćm, aby wniosek komisyi pod 
rozwagę oddano.

Monachium, 21 kwietnia. Austryackiego posła przy 
tutejszym dworze, hr. Bloome, powołano telegrafem do 
Wiednia.

Augsburg. 22 kwietnia. Na konferencyi ministrów, 
która się tu odbywa, jest reprezentowanych 9 niemieckich 
państw. Dziś odbyły się dwa posiedzenia, jutro odbędzie 
się trzecie. Jednogłośnie postanowiono przemawiać za 
wnioskiem reformy Związku. Skoro Prusy zarys reform 
się tyczący przedłożą, natychmiast konferencyą znów się 
zgromadzi.

Paryż, 21 kwietnia. Podczas gdy dzienniki z nie­
cierpliwością oczekują chwili, w którćj rząd francuski wy­
jaśni stanowisko swe, jakie w obec spraw niemieckich zaj­
mować zamyśla, zwraca uwagę artykuł p. Limayraca, 
w Constitutioni-ielu na to, że Francya ani bezpośre­
dnio ani pośrednio nie weźmie udziału w tym sporze. 
Rząd cesarski nie ma bowiem żadnego powodu mieszania 
się do niego i jest tylko widzem, który bacznćm okiem 
przypatruje się rozmaitym stadyom sporu i postępuje so­
bie tak, jak w obec każdćj ważnćj sprawy polityki zagra- 
nicznćj postępował. Rząd francuski nie może zdania 
swego wyjawić w konflikcie, który tyle faz przechodzi i pra­
wie codziennie inną przybiera postać; przedewszystkićm 
nie może on zdania swego objawić publicznie, bez wzięcia 
udziału w konflikcie samym. P. Limayrac, wnioskuje z de­
pesz dyplomatycznych, które dotychczas wysłano, z uspo­
sobienia ludów i stanowiska, jakie zajmują państwa drugo­
rzędne, że widoki pokojowe równie są usprawiedliwione, 
jak widoki wojenne.

Paryż, 21 kwietnia. Mémorial diplomatique 
zawiera następującą depeszę z Wiednia z dnia 20 b. ni. : 
Odpowiedź pruska na depeszę austryacką z dnia 17 b. m.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Pflznmi, 23 kwietnia. Wczoraj odesłaliśmy znów 294 

tal. złożone przez mieszkańców W. Ks. Poznańskiego na rzecz 
rodaków dotkniętych klęską głodową w Galioyi. Jest to 
już piąta przesyłka, ogółem za- wynosi dotąd summa przesła­
nych przez nas braciom naszym na Rusi Czerwonej dobrowol­
nych składek 1673 tal. Przecież hojne ofiary nieprzestają wpły­
wać na cel tak szlachetny i z radością zapisujemy tu nowe dziś 
nadeszte składki. I tak złożyli: P. J. N. Piotrowski, właściciel 
hotelu dn Nord, 5 tal. Ze skarbonki: Zosia Feliś i Pelasia 
Piotrowscy 3 tal. Parafianie i proboszcz ś. Wojciecha w Po­
znaniu 26 tal. 18 sgr. 2 fen Ogółem z pozostałemi 17 sgr. 2 f. 
wynoszą składki dzisiejsze 85 tal. 5 sgr. 4 fen.

— Na rzecz pogorzałyoh w Jerzyoaoh złożyli w reda- 
kcyi Dziennika: Z. K 1 tąl., p. Moszczeński z Wiatrowa 
10 tal., p. Edward hr. Poniński 20 tal, p. Antoni Skarżyński 10 
tal., ks. Jan Lewandowski z Lubasza 3 tal. P. Krakowski z Po­
znania 2 tal Ogółem 272 tal.

— Folwark Brzozowioo, W bliskości Trzemeszna poło­
żony, przeszedł w dniu 1 bm. za summę 26,r00 tal. w posiada­
nie panny v. Oppen z N. Marchii. Dotychczasową właścicielką 
była p. hrabina v. Finkenstein.

— Dnia 26 mb. odbędzie się W GÓr/e, majętności p. Mol- 
larda w powiecie pleszcwskim położonej, aukeya zarodowego by­
dła, owiec, świń. Na sprzedaż będzie wystawionych 24 buhajów 
i 20 cieląt, 6 kiernozów, 10 świń, 4 prosięta, 12 baranów, 36 ma- 
ciórek i 4 konie po ogierze czystej krwi Emer Vindex. Tak 
z Leszna jak z Poznania przychodzi codziennie poczta osobowa 
do Góry.

— Dnia 21 bm. spłonęły w Chytrowle pod Jaraczewem 
zabudowania i dobytek miejscowego karczmarza

— Z żalem przychodzi nam dzisiaj zapisać ubytek znowu 
jednej z posiadłości polskich w powiecie poznańskim, i tak już 
bardzo nielicznych w okolicy naszego miasta. Wieś Strzesiynko 
przeszło wczoraj ostatecznie przez tradycyą sądową w posiadanie 
pana Kennemanna z Klenki. Należała ona wraz z przyległym 
Strzeszynem od dawien dawna do familii Przyłuskich, których 
gniazdem była roćlzinnćm. W ostatnich czasacli dobra Śtrzeszyń- 
skie były własnością pp. Władysława i Antoniego Przyłuskich, 
lecz śp. arcybiskup Przyłuski miał na nich dożywocie. Jeszcze 
za życia tego ostatniego, blisko dwa lata temu, poszły na subha- 
stę, na której je p. Kennemann nabył. Dopóki żył arcybiskup, 
były w jego posiadaniu, lecz ze śmiercią jego przypadły na zu­
pełną, nieograniczoną własność nowego nabywcy. W skutek pro­
cesu jednakże, który spadkobiercy śp. arcybiskupa o inwentarz 
Strzeszynka z p. Kcnnemsnnem od roku prowadzą, wieś ta po­
została nadal w faktycznćm posiadaniu dawniejszych dziedziców. 
W dwóch pierwszych instancyacb przeg.ali proces wspomnieni 
spadkobiercy i lubo niektórzy z nich zanieśli do najwyższego try­
bunału skargę o zniszczenie wyroku sądu apelacyjnego, uzyskał 
jednakże p. Kennemann już teraz egzekucyą tego nieprawomo­
cnego jeszcze wyroku na mocy tego, że tenże z wyrokiem, za­
padłym w pierwszćj instancyi, był równobrzmiącym i od wczoraj 
wszedł w posiadanie Strzeszynka oraz jego inwentarza. Jaka­
kolwiek będzie uchwała najwyższego trybunału, wieś pozostanie 
przy p. Kennemannie i chyba tylko inwentarz wróci do pp. Przy- 
łuskieb w razie pomyślnego dla nich rozstrzygnięcia sprawy.

Trzemeszno, U kwietnia. Piszą tu ztąd pod datą powyż­
szą do tutejszej Ostdeutsche Ztg: „Jak wiadomo, zamierzano 
miasto nasze za zniesione katolickie gimnazyum wynagrodzić za­
łogę wojskową, dla czego batalion piechoty z Gniezna tu dotąd 
miał być przeniesiony. Tymczasem nadzieja ta zawiodła tutej­
szych mieszkańców, albowiem reskrypt pana ministra wojny 
z dnia 9 b. m. sprawę tę ogłasza za niewykonalną. Wedle ko- 
misorycznych dochodzeń nie byłoby tu wprawdzie braku lokalów 
potrzebnych, gdyby się mianowicie nowy gmach gimnazyalny 
przebudował na koszary, a prócz tego wybudował gmach dla po­
mieszczenia 600 żołnierzy, lecz dyslokacyą jednego batalionu 
z Gniezna uznał p. minister za niemożebną tak ze względów 
wojskowo-ekonomicznych jak i służbowych, zaczem cała sprawa 
ta upadla prawdopodobnie na zawsze.“ W obec wiadomości tój, 
mającej za sobą wszelkie pozory autentyczności, sądzimy, iż mie­
szkańcy Trzemeszna z podwójną energią ponowić powinni usiło­
wania swe, aby zniesione przed kilku laty gimnazyum na nowo 
otworzone zostało; powinni zaś mianowicie udać się w tym celu 
z prośbą do nowego naszego najprzewielebniejszego arcypasterza, 
którego starania u tronu może nie byłyby bezskuteczne.

— * Biskupstwo chełmińskie. Władza chełmińskiego 
biskupstwa rozciąga się nad okręgami rejencyjnemi gdańskim 
(z wyjątkiem powiatów maiborskiego i ełblągskiego, należących 
do dyecezyi warmińskiój), i kwidzyńskim, tudzież nad powiatami 
pomorskiemi lawenburgskim i byłowskim. Ludność dyecezyi wy­
nosiła na początku b. r. 506,457 katolików. Duchowieństwo dye- 
cezyalne składało się w tym czasie, łącznie z biskupem i kapi­
tułą w Pelplinie, tudzież z duchowieństwem 9 klasztorów z 344 
osób, z których 280 czynnych księży świeckich, reszta 61 skła­
dała się z duchowieństwa zakonnego płci obójej oraz księży eme­
rytów i demerytów. Jedna z czterech posad kanoników honoro­
wych biskupstwa opróżnioną jest obecnie po świeżym zgonie 
szanowanego powszechnie dziekana i kanonika ks. Sampławskiego 
w Reden.

Przybyli do Poznania dnia 23 fewletn a
BAZAR, l ani Łubieńska z Kiączyna, Węsierski z Żernik, xie- 

żychowski z Granówka, hr. Kwilecki z Dobrojewa, hr. Miel- 
żyńska z (tościeszyna, Gajewski z Wolsztyna, hr. Mielżyński 
z Pawłowic. Klimek z P< dstolic, Robińska z Śremu.

IIOTEL DU NOKD. Ostrowski z Gułtów, Prądzyński z Miech- 
lina, Jeleniewski z Zawad.

POD CZARNYM ORŁEM. Pani Ossowska z fam. z Brodnicy, 
Matuszewska z Biezdrowa, Lossow z Leśniowa, prób. Wrze­
siński z Paruszewa.

STERNA HOTEL EDROPEJSKI. Książe Sułkowski z Ry­
dzyny, hr. Kęszycka z Błociszewa, Poniński z żoną z Mal- 
czewa, Chłapowski z Bonikowa, Prąazyński z żoną z Biskup:c, 
Stablewski z Zalesia, Wojakowski z Kurowa, Morawska z Gnie­
zna, Lisiecki z Raszkowa, Biernacki z Woinowa.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Osowicki ze Śremu, Scbiiłing 
z Kościana.

.................................... I................ .. IlIMBBBBBBj
Doniesienia giełdowe.

kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 23 kwietnia
z d. 21 . zd. 21

Żyto:

Gosporiarstno, przemysł i hanflei.
— * Z Pińska, piszą pod dniem 2 kwietnia: Ruch han­

dlowy w naszem mieście, będzie podobno nie osobliwy w tym 
roku. Najważniejsze dwa artykuły wywozu zagranicznego z Piń­
ska, łój i zboże w porównaniu z poprzedniemi laty, nie ciekawe 
przedstawiają aspekta. Loiu w tym roku kupcy tutejsi zakupili 
bardzo szczupło. Większą połowę przeznaczonego dla nas za­
pasu tego produktu w Ekaterynosławiu, zakupiono do Odessy po 
4 rs. 53 do 56 a nawet 60 kop. za pud. Tak więc ze stolicy 
łoju przybędzie do nas ledwo około 7509 beczek, kiedy z wiosną; 
r. przeszłego spławiono tu 30 000 pudów, a były lata, że nawet 
przywożono więcej. Pomimo wszakże tak znacznego uszczuplenia 
przeznaczonej dla nas dostawy, ceny łoju na rynku pińskim mało 
się mają ku podniesieiiu. Za towar na miejscu płacą najwyżej 
po 4 rs. 78 do 80 kop., co w porównaniu z przytoczoną powyżej 
cyfrą wskazuje, jak licho opłaca się przewóz z Ekaterynosławia 
tutaj i wyświeca przyczynę zwrócenia się odpływu ku Odessie. 
Z dostawą do Warszawy sprzedano tu kilka partyi łoju po 5 
rs. 16 do 1S kop. za pud. Są wprawdzie jakieś widoki znacz­
niejszych zamówień do Berlina, co może stan rynku tutejszego 
poprawi, ale dotychczas nie mamy nic pewnego w tej mierze. Żyto 
mające się dostarczyć spławem do Pińska plącą tutaj po 58 do 
60 kop. za pud, ale nabywcy się nie kwapią. To samo z innemi 
gatunkami zboża. Nawigacya już się otwarła; resztki zapasów 
.łoju i zboża wyprawiono ztąd do Brześcia. Z przystani jednak 
na Dnieprze nie mamy jeszcze wiadomości o zmierzaniu paro­
statków do Pińska.

Powietrze: pogod.
Żyto: nie ożyw.
na wiosnę............ 44V9
lipiec-sierpień..... 45%

Okowita: stale
kwiecień-maj — 
czerwiec-lipiec.. 

OléJ : na wiosnę.

14%
14%
157,

44
45%

14% 
14%, 
15'/, 
12» „

90
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żyta...... 40000
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staléj
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Okowita:
Wypowie.
Wypowie 
Enrswal:
N. pzn. 4%
Amerykany...........  75%
Rosyjskie pap........  74%

30000
100000

89
75%
747.

na jesień.............. 12
Giełda poznańska, 2 3 kwietnia.

Pozn. 4% nowe listy zast. 88% p, Pozn. listy rent. 89 p, Bankn. 
polsk. 74% pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnóm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Żyto: wypow. 125 węcpli, na kwieć. 42’/« żtyd- l/t płac., 
kwiee.-niaj 42’/t pł., maj-czer. 42%, żąd. 43 pł., czerw-lip. 42% 
żąd, i pł. lip.-sierp. 43'4 żąd. ’/« pł-> na jesień 42% tal. pł.

Okowita: (z beczką) wypow. 12,000 kwart, na kw. 135 
pł., maj 13'/,, pł., czerw. 13% żąd. % pł., lipiec 14% żąd. 
pł., sierp. 14'%, pł., wrzes. 14% tal. żąd., i pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

i.

i 23 kwietnia 1866
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4 klasy 1?3 król 
10,000 tai. na nr

i nr

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 
klas, loteryi klas, padła 1 główna wygrana 
31,508

3 wygrene po 5000 tal na nr 10,832 25,862 i 60,532.
5 wygranych po 2000 tal. na nr 10,832 25.862

60,542.
5 wygranych po 2000 tal. na nr 5067 58.797 71,200 i 77,664 

i 94387.
36 wygrane po 1000 tal. na ur 516 1405 1517 2532 3278 

4161 7978 8473 13,083 16,624 18,279 1S;787 21,483 22,232 23,134 
26,973 32,396 40,011 40,847 43,058 45,583 45,679 46,676 51,507 
54,630 56,486 60,234 62,547 66,536 70,517 75,901 77,094 79,224 
85,465 92,067 i 92,824.

60 wygranych po 500 tal. na nr 1554 1843 6043 S314 
9125 11,260 12,165 13,785 14,801 15,780 16,701 20,024 20,262 
23,287 24,188 25,027 28,007 34.349 41,484 45,382 49,181 49,509
50,281 .',0/78 51,5 <i 5 ,457 53,594 53,784 55T37 58,675 61.921
63,187 64,373 65,877 67,255 68,114 69,148, 69,505 70,058 71,390
72,307 73,209 73,365 78,101 78,288 78,345 7c,790 79,041 82,269
82,740 82,804 84,050 85,776 88,475 88,777 89,036 89,063 93,S59 
94.431 i 94,631.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn............................ 2
„ średniój „ .......................................... 2
„ pośled. „ ......................................... 1

Żyta ciężkiego „ .......................................... 1
„ lżejszego „ .......................................... 1

Jęczmienia dużego „ ......................................... 1
„ drobn. „ .................................. . 1

Owsa „ .....................
Grochu do gotow. „ ....................

„ na paszę „ ............... ....
Rzepiu zimowego „ .....................
Rzepiku zimowego „ .....................
Rzepiu latowego „ ......................
Rzepiku latowego „ ......................
Tatarki . . . . „ ..................................... . 1 12 6 1
Perek........................ ..........................................  — Hł
Masła garn. . . „ ........................................... 2 7 6 2
Koniczyny czerw. „ .........................
Koniczyny białój „ .................... ....
Siana, cent. . . „ .........................
Słomy, „ . . „ .........................
Oleju, „ . . . „ .........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał,

dnia 21 kwietnia ...........................  13 7;
dnia 23 „ ............................ 13 7j

Giełda berlińska, 21 kwietnia
Giełda rozpoczęła się podwyższeniem się kursów o ciłe 

procenta wszystkich papierów na tutejszym wykazie; z kończyła 
się spadaniem, przecież żadne kursa nie były tak niskie jak 
wczoraj.

Walor; praskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/a%) 98'. żd., 
Poż. pstwa z r. 1859(5%) 103 żd. Obi. pstwa (3%) 85',, płc. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119‘/4 płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (3’/,) 78 żąd, dto (4%) 84V. 
płc , dto (4’/,) 93'/, pł. Pozn. nowe (4%) S9 pł., Listy rent : Poz. 
(4%) 89'/, płc. Prusk. (4%) 91'/, płc.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 56 płac. Poż. 
nar. (5%) 59'/, płacono, Losy z r. 1854 (4%) 7<> płac., Losy 
kred zr. 1858 66'/, płc. Losy z r. 18G0 (5%) 733 4 piać, Losy 
z roku 1864 (5%) 43% płc., Poż. w sr. z r. 1864 (5%) G4 pł. 
— Ros. poż. prem. z r. 1S64 (5%) 84 pfacon., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 65 płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
89 płacono, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88 żąd. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 płacon. — Włoska pożycz (5%) 55 
płc., — Amer. poż. (6°/0) 76 płac. — Akoye kol. żel.: Kol. 
uńnd. 157'/, płc., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 70 płac., Austr.-franc 100 
pł., Warsz.-wied. (5%) 613/4 pł. — Banki itd.: Austr. cred. mob. 
(5%) 65'/4 płc., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stow. bank. 
(4°,.) 109 pł., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 101% płc., 
Hansem. (4%) — płc., Henckel (4%) — pi., Obi. hip. szł. 
stow. bank. (4'/,) 1011% żąd., 4 Meining. (4%)------ .

Kurs gotówki i pap. plon.: Frdr. prus. 113%, płc, ldr. 
lii3', płc., suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11% pł., półimp. 
5. 16% pł., doll. 1. 12% pł. Zagr. bankn 993/« płac., Austr. 
bankn. 96'/, płac., Ros. bankn. 75 płacon. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita ltd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 45—73 tal., czerwona 

polska 55 płac, śred. polska 63 płac., raaj-czerw 62 nominalnie, 
czerw-lip. 62 żąd., lipiec-sierp. fil1/, płc, wrze.-paźdz. 61% tal. 
płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 45% pł., cena reguł. 43% tal., 
ua kw. i ua dostawę wios 44'/4 płc., maj-czer. 44'/, płc., czerw, 
lip. 45% płac., lip-sierp. 45'/, płac., wrzes-paźdz. 45 tal. płac. 
Jęczmień: 1750 fut. mały i duży 35—45, tal. szląski 38—42 
tał. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29 pic, szląski 25 
—26'/,, przed, szląski 26'/,—27 płac., polski 25% płc., cena re­
gulacyjna 26% tal., na dostawę wiosen, i maj-czerw. 26%—% 
pic., czer.-lip. 27—26% płac., lipiec-sierp. 26'/.—26 płc., s,erp.- 
wrześ. 26 żąd, wrz-paź. 25%—', tal. płac. Groch: 2250 fun. 
do gotowania i na paszę 48—62 tal. płac. Rzóp zimowy: 
105—112 tal. płac. Rzepik zimowy: 103—110 tal. latowy; 
85—95 tal. płac. Olśj rzepiowy: 100 fnt. w miejscu 16 żd., 
na kwieć. 15s|. płc., kwieć.-maj 15'/,—%, płc, maj-czerw. 14'/, 
—"/„ płac., czerw.-lipiec 13—12"/,, płc., lipiec-sierp. 12% płc. 
wrzcś.-paź. 11"/,,- ’%» P% paźdz.-listop. i list.-gruclz. 11%-% 
tal. płac. Olój lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 15 tal. 
żąd. Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki li’,« 
płc, cena regulac 14%, płac., na kwieć.
maj-czerw. 14%, płac., czerw.-lipiec 14'
14%—% płc., sierp.-wrześ. 15'/,—'/,. 
tal. płc.

Giełda wrocławska, 21 kwietnia.
Koniczyna czerwona niepokupna, zwycz. 11—1? tal, śre­

dnia 12%—13%, przednia 14-15-15%. Biała niezmieniona, 
zwycz. 13—15 tal., średnia 15—16%, przednia 17 1 —20'/,
tal. pł.

Zyto: 2000 funt wyp. 3000 cent-, na kw. kw.-maj 43— 
42% pi. maj-cz. 43 42% czer-lip. 43',—43 pi., lip-sier. 4:.% 
pł., wrześ.-paź. 42'/,—42 tal. pł. Pszenica: na kw. 56 tal. 
ż: d. Jęczmień: na kw 40 tal. żąd Owies: wyp luOO 
cent., na kw. 39 tal pł. Rzep: na kw. 135tal. żąd. Olej 
rzepiowy: na bliskie termina tańszy, w miejscu 15% żąd., 
na kw. 15‘/, żąd., kwiec.-maj 15—14®,% pł. maj-czer. li5,, 
żąd., wrześ-paźd. i paź-list. 11'/, tal. żąd. Okowita: bez od­
bytu, wyp. 20,000 kwart, w miejscu 13% żąd., 13'/,, pi. na 
kwi i kwieć maj 13%, żąd. 13/, pł., maj-czer. 13% żąd. 133. 
pł.( czer-lip. 133, żąd., lip-sier. 14 tal.

Na targu:

i kwie.-maj 14'/,, pb,
,—%, pic., lipiec-sierp. 

płac., wrześ.-paźdz. 15'.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Okowita 
21 kwietnia 18'/,,

kartoflana: 
tal. płac, i

piękna śred.
sgr. sgr.

77-81 74 1
72 - 76 66 1
54—53 52
46—48 44 :
29-30 28
60-62 57 i
) kw. po 80%

pośled.
sgr-

58-661 
56—63 j

39—43 J 
27 

—55, 
Tralles,

za szefel



Wrocław, 21 kwietnia. Rzepik zimowy 255—282 sgr. 
rzepik latowy 2OS—230 Lnianka 178—192 sgr. Rzep zimowy 
275—29\ Siemię Iniaue pokupne ISO funt. 63',—7'/, tal. pł. 
Siemię konopne mało obrotu, 60 funt. 50—60 sgr. pł. Kuchy 
rzepiowe pomijane, 48—53 sgr. za cent. Koniczyna biała po­
mijana zwycz. 13-15'/2i śred. 15’/,—161/,, przed. 17'/,—18'-, 
—20’/, tał płacono Czerwona: pokupna zwyczajna 11 — 13, 
frednia 13*/3—14’/,—15 tal. Tymotki mało przywieziono 12:/s— 
4'/, tal. za cent. Szwedzka koniczy na mało na targu, a kupców

jeszcze mniej, nomninalnie 26—42 tal. za cent.
Giełda szczecińska, 21 kwietnia.

Pszenica: tąńsza, w miejscu 85 funt, żółta 62—67 nieco 
wyrosła 45—58, 83—85 funt, żółta na dostawę wiosenną 67’/, 
płac., maj-czerw CK3,-*—1, pł., czerw-lip. 67% pł., lip,-sier. 68% 
tal. pł. Zyto: tańsze 2<00 iunt. w miejscu 44- 45, na dostawę 
wiosenną 44'/, pł., maj-czer. 4 ’/,—'Ą pł-, czer.-lip. i lip-sier. 
46’ ,—45:'/, wrz-paź. 45 tal. pł. Jęczmień: w miejscu 70 fnt. 
szląski 38—41 tał, szląski na dostawę wiosenną 70 funt, szlą-

ski 43’.,—’/, tal. pł. Owies: w miejscu 50 funt. 28—2S1/, 
na dostawę wiosenną 51 tal. pł. Olej rzepiowy: niepokupny 
w miejscu 16 pł., na kw-maj 15’/, —3 8 pł., wrz-paź. 12 — 11"/,, 
Okowita: niepokupna w miejscu bez beczki 14 pł, na dostawę 
wios. 13% pł. maj-czer. 13— ,3 24"/t, pł. czer-lip 145/l2 płac., 
lip-sier. 14‘ ,t,al. pi.

Na targu pszenica 45—(6 żyto 44—47, jccmień 63- 43 
Owjes 26—30 groch 48—52 siao 25— 1 tal. 5 sgr słoma 13—11 
15 ziemniaki 16—.0 sgr. Wyp- 250 w. jęczmienia.

Od JiïkspedijcyL
Pojedynczych numerów I)z. 

uiciu pmjęein bs. ÂrcybisliOpn
dostać można w Ekspedycyi po 2

Pozn.^ z |U-ogril. 
Lcdot'ho» skipmy
sgr. za ¡m)n ,■

ł Dnia 26 tm. odprawi się msza żało- 
’bna w kościele parafialnym w Ślesinie 
przy Nakle za duszę śp. Franolszki

Padlewskich Białkowskiej. [2208] I
Dnia 21 b. m. o godz. 5 po południu 

zmarł w Bo-u po długich ciei pieniach 
opatrzony Śś. Sakramentami, ksiądz 
Leopold Gawrecki, proboszcz i Dzie­
kan Rogoziński. Exportacya zwłok do 
k ścioła parafialnego odbędzie się we 
Wtorek d. 24 o godzinie 6 wieczorem, 
pogrzeb zaś dnia następnego: o czem 
znajomym i przyjaciołom jego donosi

Es. Borkowski,
[2199] wikary.

Na prywatne dopytywania się byłego or­
ganisty i naprawiacza organ zamieszkałego 
obecnie w Kotlinie u Wojciecha Janiszew­
skiego, że zapewne tak organy teraz nie 
grają w Radlinie jak za niego, odpowiadam 
publicznie, że nie; brakuje bowiem jednego 
tonu mixtura i kilkudziesiąt różnych piszcza­
łek, których otwory częścią papierem częścią 
pogniecionemu piszczałkami pozatykane były.

"Będzie to odtąd nauka, dla mnie starego 
nieuka.

Radlin dnia 21 kwietnia 1866 r.
X. Sg> KiersznłeMsUi,

[2202] Dziekan.

Obwieszczenie.
Przy kamelaryjnem podwórzu znajdujące 

się stajnie i remiza, które obecnie kupiec 
Hartwig Kantorowioz dzierżawi, wynajęte 
zostaną na 3 lata od 1 Października r. 1866 
do 1 Października 1869 najwięcej ofiarującym.

Do tego wyznaczyliśmy termin licytacyjny
oa dzień 3 maja 1866 przed południem

c godzilnie 11
przed Panem Dr. Samter, radzcą miasta, na 
ratuszu, na który zapozywamy chęć najmu 
mających.

Warunki przejrzane być mogą w naszej 
registraturze. [2209]

Poznań, dnia 6 kwietnia r. 1866.
Magistrat.

Położone w powiecie Incwroolawskim, 
'/j mili od Kruszwicy dobra Racice wraz 
z folwarkiem Baranowo B., mające excl. 
Gopła około 2100 M. M. areału, składają­
cego się z dobrój pszennej ziemi, z dosko­
nałych łąk nadgoplańskich, z znacznych po­
kładów torfu itd. są z żywym i martwym 
inwentarzem, który jest dostateczny, z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższych wiadomości 
udzieli się mającym chęć kupna na listy 
frankowane pod a dr. Dom. Racice pod Kru- 
szwioą. [2213]

Ze względu na artykuł z 19 b. m. No 91 
Gazety Poznańskiej, którój korespon­
dent użala się na „obojętność i surowość 
mieszkańców kórnickich“ przy gaszeniu po­
żaru w dniu 18 bm , oświadczamy niżej pod­
pisani, osobiście dotknięci klęską, że nasi 
współobywatele bez różnicy wyznania, naro­
dowości i stanu, z niezmordowaną gorliwością 
i prawdziwem poświęceniem czynnymi byli, 
usiłując wyratować nasz dobytek. Ile jeste­
śmy wdzięczni z jednej strony poznańskiej 
straży ogniowe], jako i wszystkim zamiejsco­
wym pomoc nam dającym, o tyle z drugiej 
strony poczytujemy sobie za obowiązek i na­
szym współobywatelom małą część wdzięcz­
ności w ofierze złożyć przez to, że wyżej 
wzmiankowanemu korespondentowi rzeczone­
go artykułu obecne sprostowanie podajemy.

W Kórniku, 20 kwietnia 1Ś66. [2212],
Toltz, aptekarz. Pnlvermącher, kupiec. 
Haase, kupiec. Sozeszyński, kupiec.

Kreissmann, kupiec. Jakubowski, kupiec 
Stodoła, cukiernik. Bach, kupiec.

Towary z jarmark HpsWego
jako t^ż wszelkie-francuskie i angielskie przedmioty 
modne9 na obecną porę, odebrał i poleca po cenach 
umiarkowanych

PoŻIliSli,
Rynek Ko. 63. [2219]. dawniej

Robert Schmidt,
1) Chorągiew wielka jirojmrcowa z wyobrażeniem Najśw. Panny 

Dzieciątkiem, przecudnie przez artystę malarza na białój, jedwabnćj, jednolitej i trwa- 
odiféj

|;iZ.VVLiuuio jjízjvz. Uttjaty UUtriu Ł Z.6Ł lito MJíilVJ, Jt'“” Łiuiićjj J'.UH
wykonanćni, z wszelkiemi odpowiedniemi ozdobami i przyboramiryi .

Kilka arcypięknycb, a tanich Ornatów',

Dobra Ziemskie różnyc 
w Księstwie, jako i Królestwie kongreso 
wem do nabycia, wskaże Maryan Pio­
trowski, kupiec w Pleszewie. [2215]

Nowo, bardzo piękne pianino jest tanio 
na sprzedaż w handlu muzykaliów przy ulicy 
Półwiejskićj No. 7 na I piętrze na lewo.

[2224], .

W podpisanym młynie można dostać każ­
dego czasu źaUHÓJ mąki obroczuój centnar

1 1 tal. 10 sgr. [2214]
emianicki Blłyn Wessoła p. Opatowem.

Powiat Ostrzeszowski.

Gołąb, (siniak z niebieskim ogonem) za 
>inął. Oddawca otrzyma wartość przy ul 
Jcminikańskiej No. 4___ ___ [2233]

Instytut dla chorych ua
Dr. Wurm,oczy.

[2183] plac Wilhelmowski No. 6.

Położona w powiecie anowroełaYYsbhn 
wleń rycerska Wola kojuszkowska 
1600 mórg rozległa, wtem 1000 mórg 
roli, a 600 mórg łąki, jest z wolnej rek; 
każdego czasu do nabycia Bliższe szcz(. 

udzieli w miejscu lub na fr.
om. Kożuszkowe per Wojoin.

Obwieszczenie.
Posiadaczy listów zastawnych Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego zawiadomiamy niniej­
szem, że losowanie 3’/2 procentowych listów 
zastawnych za Boże narodzenie 1866 r. do 
funduszu umorzenia potrzebnych 

w dniu 17 maja r. b. 
o godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń na­
szych się odbędzie i wykaz wylosowanych 
listów zastawnych tego samego dnia w lokalu 
naszym, a następn -go na giełdach w Berli­
nie i Wrocławiu wywieszonym zostanie.

Poznań, dnia 18 kwietnia 1866. [2196].
Dyrekoya Jeneralna Zlemstwa.

Dom. Gretubanin pod Kępnem potrzebuje 
zdatnego i dobremi świadectwami opatrzonego 
Służącego (pokojowe»), kawalera; ci którzy 
w tę służbę wstąpić chcą, niech takowe 
świadectwa wraz z żądaniami prześla 

[2ll6|
Urzędnik gospodarczy, żonaty, 

praktykujący już 18 lat i mogący dostarczyć 
najlepsze rekomendacye, poszukuje miejsca 
od Śgo Jana rb. Bliższych wiadomości udzieli 
Handel nasion rolniczych pana Ludwika 
Knnkla w Poznaniu. [2201]

Zdatny gorzelany, kaucyjny, znający się 
dokładnie na machineryi, poszukuje od śgo 
Jana rb. miejsca pod adresem F. F. poste 
restante Borek, [2216]

Publiczne wywołanie
Król, sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 13 stycznia 1866. 

Następne książki kwitowe kassy oszczę­
dności Poznańskiej zaginęły:
1. Książka na imię Emilii z Żółtowskich 

dnia 2 października 1860 r. pod No. 
18677 wystawiona na 104 tal., którą 
radzca generalnej landszafty Edmund 
Żółtowski w Myszkowie pod Szamotu­
łami zamieszkały podobno w roku 1864 
zgubił;
Książka na imię służącćj Elżbiety Ku­
nickiej z Gołanic pod Lesznem dnia 15 
lipca 1862 r. pod No. 20927 wystawio­
na 108 tal., 13 sgr. 8 fen., którą tako­
wa podobno w r. 1864 zgubiła. Każdy 
który do tych książek kassy oszczę­
dności zgubionych jakieś prawo mie- 
mniema, winien się zgłosić u nas naj­
później w terminie na, dzień 2 czerwca 
1866 r. przed południem o godzinie 
10 przed radzcą sądu powiatowego pa­
nem Guderian w zwykłem miejscu są- 
dowóm wyznaczonym i prawo swe wyka­
zać, gdyż w przeciwnym razie wyżej 
wymienione książki kassy oszczędności 
za umorzone uważane będą, a zgubić 
ciełom w tychże miejscu nowe książki 
wygotowane zostaną. _____ [1604]

Sekwestracya nad majątkiem dziedzica
dóbr Zygmunta Jaraozewskiego w Chytro 
wie zniesioną została. [2203]

Śrem, dnia 17 kwietnia 1866 r.
Królewski sąd powiatowy

Wydział II.

2.

Pana Andrzeja Zwłerzohowskiego pro­
szę aby w własnym interesie sie zgłosił do 
Dom. Zlmuowody, jaknajspieszniój. [2206]

Dom. Gombin pod ¿zubinem potrzebuje 
od 1 lipca rb. zdatnego ekonoma, bezżen- 
nego, w średnim wieku. Zgłosić się trzeba 
osobiście w Slupach na probostwie. [2205]

Od św. Wojciecha r. b. za wakuje w Skal­
mierzycach posada organisty. Zgłaszać się 
należy franco przy załączeniu świadectw do

Kolegium kościelnego
[2096] w Skalmierzycach.
Pisarz gospod. znajdzie natychmiast miej­

sce. Gdzie? p. Droste, ul. Młyńska No. 4 
II piętro. [2149]

Prymaner, ,Toiái¡, poszi.-s uje mu s a g;- 
w uncía, niższe wiadomości A iż posit 
restaste ¿¡etn fr. ¡

Kuoharz, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa, żonaty, poszukuje od Ś. Jana rb. miej­
sca tu lub w Królestwie; dowiedzieć się mo­
żna u P. Jankiewicza w Gostyniu: adres 
franoo. [2127]

Wszystkie nowośoi już nadeszły do mego 
składu strojów w Bazarze

[2142] 15. Jakubowska.
6200 tal. na pierwszą hypothekę na wsi

szlacheckiej w cenie 56,000 tal poszukuje 
się zaraz. Bliższe wiadomości udziela pan 
aptekarz Jagielski_____________ [2107]

Wieś donacyjna Koszuty w Król. Pol 
skióm pod m. Słupcą nad szosą położona’ 
a ’/2 mili od komory pruskiej Strzałkowa 
odległa, mająca obszaru w gruntach pszen 
nych morgów magdeburgskich 1000, jako 
tóż dostateczny inwentarz, propinacyą i ry- 
bołóstwo, ma od św. Jana r. b. do odstą­
pienia praw dzierżawy na lat 7 pod przy- 
stępnemi warunkami Bliższych wiadomości 
listownie franko lub osobiście na miejscu 
zasięgnąć można. [2131]

Folwark z 344 mórg, mila od O to­
rowa niem. odległy, wskaże do nabycia z 

il.'aptekarz Groohowski wzaliczką 4,000 tal.
Łopiennlc. [2155]

Browar dominialny
w Borku jest do wydzierżawienia. [2034]

Losów i biletów na wystawę rolniczą
Obornikach dnia 13 maja 1866 r, dostaćw UDOruiuacu unia 10 maja lotm r. 

można u ŁihIwśEłsi Fiarka, 
[2095] przy placu Wilhelmowr.-kim No 4.

raaten
2) ..................
3) Alby i liomże płócienne z robótkami w ślakacb w guście kościelnym wy­

pracowanemu są u mnie w komisie na sprzedaż złożone i polecam je Dostojnemu Du­
chowieństwu i Szanownej Publiczności po oenaoh Jak najniższych.

M. J. Kamieński. [ism
Skład płócien 1 bielizny, Plao Wilb. No 12 naprz. teatru po str. Blbl. Raczyńskich.

Polecenie nasion.
Polecamy po zniżonych cenach czerwoną, białą, szwedzką i inkarnatkę ko­

niczynę do siewu; piaskową francuską i niemiecką lucernę; seradelę; kostrzewę 
owczą; trawę miodową; wioski, angielski td tu zaklmatyzowany rajgras; tymo­
tkę; stokłosę(miękką (bromus mollisi; sto łesę Schneidera; także nadzwyczaj pię­
kną amerykańską kukurydzę koński ząb; rygskie, koronne, siemię imane do siewu; 
latowy rzóp, gorczycę itd . świeże, ziei ue kuchy bez włosów rzepiowe itd. 

handel

Sztuczne zęby kruszcowe i ratełiery 
formy najnowszej, na kauczuku, zlocie i 
platynie, które sie nieznaeznośolą, t wa- 
łośoią, stósownośoią przy żuciu i mówie­
niu, a nadto i tern ozdnaczają, że zupełnie 
bez bólu się wprawiają, i po cenach umiar 
kowanych w izasie najkrótszym uskutecz­
niane bywają. [2217]

iilallttchoiv sen,, 
prakt. dentysta w Poznaniu, W. Rycerska 

ul W. opodal teatru miejskiego.

z chlubuemi polecenia- 
Bliższa wiadomość 

[2221],

Guwerner, Polak 
mi, poszukuje miejsca. Bliższa
Ud. W. Poznań fr. poste restante

Stad, filologii szuka miejsc:: guwernera 
W. HI Poznań poste rest. fr. [2228],

Skład mój, zaopatrzony w wyborne gatunki 
tytoniu i cygar, mianowicie: William II na 
70, William II flor na 80 tal. polecam wzglę­
dom Szanownej Publiczności.

Fontowics
[2/27]. przy ulicy Wilbelmowskiej No 10

^.^Dreiichy
nadeszły * 4J (2222).M.

Nowe berlińskie

Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia
założone fSSSS roku.

Pomienione najstarsze akcyjne towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia poleca się panom rólnikom celem za­
bezpieczenia ziemiopłodów’ od szkód wynikłych z gradu. Towarzystwo przyjmuje zabezpieczenia za opłatą stałych 
premii, do których nigdy dopłat się nie ź^da, a wynikłe szkody sprawdza wedle powszechnie za dobre uznanych li­
beralnych zasad, które się wśród długoletniej czynności okazały bardzo korzystnemi. Wypłaty szkód uskuteczniają 
się gotówką rzetelnie i w zupełnój sumie w przeciągu miesiąca, po ustanowieniu wartości szkody. Podpisani polecają 
się za pośredników celem uskutecznienia zabezpieczeń, a formularze do wniosków, niemniej wszelkie inne dokład­
niejsze objaśnienia udzielają się z jak największą chęcią.

Poznań w kwietniu 1866.
Rudolf Rabsilber w Poznaniu, ludwik Ryrhter w Poznaniu

agent jeneralny. inspektor jeneralny.
Eckhardt w Poznaniu,

agent główny.

G Plate w Lesznie,
agent jeneralny.

[2232].

[2210].

nasion
Auerbach.

Dla osób cierpiących na ruptnry brzuszn". 
jestem tylko rano cd godziny 7 do 9 
domu, aby najstosowniejszych przeciw nitt 
użyć śiodków'. [22181

¡Vsaliacl»ow w Poznaniu,
Wiel. ul. Rycerska 10. opodal teatru miejst

Hotel zum weissen Adler?
Wrocław,

Ohlauorstrasse No. 10/11,
w jak najlepszem położeniu miasta z poko. 
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca

[2058] ____ fiZ.

Enyżenagrobkowe i płyty,
w wielkim doborze poleca

m. muft-
[2168], przy ul Fryderykowskiej nr. 33

Niniejszem mam zaszczyt donieść jak naj­
uniżeniej wielce szanownej podróżującej pu- 
bliczności, żem objął z dniem 1 paździer­
nika roku zeszłego

„Siebera Hotel zum 
weiss^m Adler“

na własne imię a urządziwszy go elegancko 
polecam łaskawym względom. [2062]

Wilhelm Quitz.

p. JHoppe
p. Melliiiaitn, kupiec, 
p. A. S(e|>l.an, kupiec

Chodzieżu pp. Br. Rirclistriii, kup. 
Czarnkowie p. M. B. Magnus, kup. 
"Wieleniu p. A. <«al»a£i, kupiec 
Gnieźnie p E. Bruiiner, kupiec.

dto p. Tadeusz Zabłocki, 
kapitalista.

Gniewkowo p. Budoli* Matscbke, 
kamelarz.

Gołańczy p. E. Stan, kupiec. 
Inowrocławiu p. A. Hryszewski, 

taksator obwodowy.

Bydgoszczy 
dto 
dto

obwodzie rejencyjnym Bydgoskim:
,w Inowrocławiu p. Myto, sekretarz, w Śkokac

Kłecku p. Jaskólski, nauczyciel.
• Łobżenicy p. Machnęli Aatlaan- 

soliis, kupiec.
■ Margoninie p. liarol lAei-ker.
! Mroczy p. F. I4a rzycki, cukiernik. 

Mogilnie p. Aleks. Stolgte, nauczyc. 
Nakle p. Wy szy iaski, rektor. 
Koronowie p. CS. Sjweiifter, kupiec 
Sarbi pod CzarnkoY/em p. Gurselake, 

właśc. dóbr.
Szamocinie" p Markus toku, kup.
Pile pp. A. Ł. Samuelsohn i sy­
nowie, kupcy.

Skokach p. J. Basek, kupiec. 
Trzciance p. F. A. kr«| ipe, aptek 
Szubinie p. Spiek er, miernik.

dto p Gustaw Albrecht. 
Strzelnie p. J. Goldstaud, kupiec. 
Trzebiniu pod Koronowem p. GnpSń- 

ski, nauczyciel
Trzemesznie p A. Buznlski, naucz. 
Witkowie p. Biedrzyński, hurm.

dto p. B. A. Langiewicz. 
Wągrówcu p. J. W'yszomirski,

taksator.
Żninie p, Barol Bogalłński, kap.

Biegaminie pod Sobótką p. Karol 
rand, nauczyciel.

Międzychodzie p. Ł. Stargardt, kup 
Bojanowie p. Karol Halile, restaur 
Borku p. S. Werner, kupiec.
Brojcu p. Bey mann Unger, kup. 
Buku p. Gustaw Mayer, kup. 
Dobrzycy p. M. Ileiintann, kup. 
Wschowie p. Emil Schubert, kup. 
Gostyniu p. Voigt, aptekarz.
Grodzisku p Eudw. Aeetz, kup. 
Jarocinie p. Franc. Beyme, aptek. 
Jutrosinie p. F. Góldner, kup. 
Kargowie p. F. Stalin, oberżysta. 
Kcmpnie p. J. Wieruszewski, 

kupiec.
Koźminie p. Jakób Czapski, kup. 
Kościanie p. Ernest SeiiTcrt, rektor. 
Kostrzynie p. J. Bieiber, chirurg. 
Krotoszynie pp Ziegler «fc Prinz,

kupcy.
Kurniku p. J. F. E. Krausie, kup.

w obwodzie rejencyjnym Poznańskim:
arol Bu- w Krzyżownikach pod Poznaniem p. Emil w RaszkówKrzyżownikach pod

Kulisi, wł. folwarku.
Miłosławiu p. Stnnłsław Stein, se­

kretarz.
Mur. Goślinie p. Smorowśki, kamei. 
Lwówku p. Htorui Kiler, kupiec. 
Obornikach p. Lut(w> Uirieh, geom.

dto p. Kskar Hriiger, kup.
Opatowie p. <ni'em(sł«-i*, kapitan ¡ko­

misarz obwod. pozasł.
Ostrowie p. Otto Bintze, kup. 
Pniewach p. Mai-t-ns Ue-niat, kup. 
Rleszewde p. ZStoi-Hlski, kup. 
Poznaniu !>. Ed. Drwęski.

dto p. Ałelis. UAołczyńskł, 
kupiec.

Poznaniu p. F. A. "Wuttke, kup.
dto p Gustaw Scnst.
dto p. Sczanieeki, bonitor.
dto p. Muro Gerstel, kup.

Pobiedziskach p "’•* - 
aptekarz.

Wiktoi* Buhner,

Nowy magazyn mód, ulica Nowa 4,
IRTS. SŁ K@raeha"W '

został przez za k upni? z pierwszej ręki »» ostatnim 
lipskim jarmark» bogato zaopatrzony w najnowsze 
nowości »a obecną porę i poleca materye na suknie, 
Long Shawls i chustki, wyroby (confections) dla 
daio, kobierce, firanki, obrusy pluszowe itd. po ce­
nach jak najniższych.

S. H. Korach,
[2225] 4 ulica Nowa 4.

W hotelu „zuffi biauen Hirsch“ na I piętrze
w Wrocławiu, Ohlaucrgtrasge.

Najnowsze, eleganckie i trwałe

parasolki i Bntredenz,
w najpiękniejszych modelach, sztuka po 25 sgr., 1 tal, 1 '/4 tal., 1 '/2 tal.

«Buk nnjbai*4iiz5Ćj eleganeh.ie podbiie itai*ast»S-
ki. sztuka po 1'/2 tak, 2 tal., 2'/2 tal.; takie same z bogatemi ozdobami, 
sztuka po 3, 3 '/2 i 4 tal.

Tb-p aic jedwabne ileszcssociiPidBy, sztuka od 2—5% 
tal.; prawdziwe dcszczochrouy alpakowe sztuka po 17'/2 sgr., 22'/2 
sgr, feiiirowsiBSti 2ji> sgr. i 1 t 1.

Stare parasole wyporządza i pokrywa nową materyą tanio fabrykant 
Aleksaiidei’ Sachs z Kdoiiii 11. sl,

(2087). teraz we Wrocławiu „zum biauen Hirsch“ na I piętrze.

Z nowa urządzona
faSiujKę i>@w©5g©w

pozwałam sobie niniejszśm jak najaprzejmiój polecić wysokiej szlachcie i sza­
nownej publiczności.

Powziąłem sobie za zadanie, by przez eleganckie
i wedle najnowszych wzorów budowanie powozów, również ile możności przez 
podawanie niskich cen zadowolnić i pozyskać sobie zaufanie moich odbiorców.

SSejsaraiwry wykonują się wedle życzeń i na czas.
R Retter

[2200]. w Poznaniu przy ulicy Wielkie Garbary No 46.

Fabryka pozłacania
M. NOWICKIEGO 1 GRYNASTLA

ulien JczuicłŁia, w dawniejszym gintaiazyum 
poleca swój dobrze zaopabzony skład w obrazy do chorągwi, ołtarzyki do noszenia, 
baldachimy, bierce, krzyże na boże męki i cmentarze, figury z lanego ki mienia, 
gipsu i drzewa. Także oprawia obrazy w ramy barokowe i brukselskie, odnawia 
stare i stawia nowe ołtarze; wszystko po cenie rzeteinój. [2223],

fluidu nabyć także
w Poznaniu 1/ 

J ;
7Í

ÍSesthdionsflÄ
W inseratacli o tym płynie uzdrawiającym pan:

K. Simona w llirschstetten pod "Wiedniem wymię 
niono przez pomyłkę firmę Ullrich i Knoblicb,
Główny Depozyt znajduje się bowiem tamże 
u p. Ullrich. Bo cenach tamtejszych można 
w Depozycie
u P. M J. Kamieńskiego, rhc wilh. 12.
paki czyli 12 fl. na 48 kwart rożczynu = 6 tal.

n » n n » =3 . n
„ „ 3 „ 12 „ „ = 2/ „ [2230]

Piękność,
nenii klejnotami y

zdrowie i dźwięczna wymowa są

Wielki dobór
lei*, poleca 

[2140]

najmodniejszych jiarnso
A. A|toiaut,

przy ulicy Wodnej No. 6,

lis na mole
aszkack oryginalnych wraz 
użycia po 5 Sgr. 

Haiułcl Farh [2226]

Adolfa Aseha(
twy ui. Zamkowój 5. w bliskościRynku.

poleca
z przepisem użycia po

~ ‘Bl

Przymiotnik ostry
czyli solniSŁ wełaiica (anthyllis vulne- 
raria) zdatny do siewu jest jeszcze w ilo­
ści 4 centnarów po 30 tal. na sprzedaż

Cieśle pod Bukiem.
[2 ¡67]. SSiclltCI*.

Korzonki łyszczcowe
(Seifeuwurzel,

jak najlepsze i jak najtańsze
przybory do prania 

weiny owczej
poleca wraz z przepisem użycia

le»n«teł farb [2130]

Adolfa Ascha,
przy ul. Zamkowej 5, opodal Rynku.

Dom. Mieszków p. Jarooinem ma 100(1 
szeflł hactofli ej’hiilsïîiôw do sa­
dzenia — również 400 skopetw' zdatnych 
do chowu i 300 brnków. [2025]

W Podlesia koacielnóm p. IMleśolsklem
jest 110 «aaciór i 100 skopów zda­
tnych do chowu na sprzedaż. Które to ode­
brać można zaraz po strzyży. [2125]

iS jłOB Otka ogłusz- 
czciśiasBicjsc« «Izie- 
s’ZBwy sprzedaję 600 zdro­

wych owiec we wszystkich gatunkach. Ode­
brać je można po strzyży lub na ś. Jan. 

Poraźyn pod Grodziskiem.
[2166]. Richter.

Na dniu U maja rb. z rana o godzinie 
10 sprzedawane będą przez licytacyą za go­
tówkę w Dom. Mączniki p. Skalmierzyca­
mi około SO ttztiih bytSła rogatego 
różnego wieku, rasy krzyżowanej oldenbur­
skiej, holenderskiej i algauerskiéj, również 
kilka koni roboczych i z-ebaków, po ukoń­
czeniu téj licytacyi będą jeszcze w Dom. 
Sliwnlki sześć powozów sprzedawane.
______________________ [22)1]__________

60 tłustych skopów
ma na sprzedaż Dom. Eokoszczyn pod Ro- 
kitnicą S. Palacz. [2l22]

Byczki czystej krwi olden- 
burgskiéj 1 ' 2 i 2 letnie ma na 
sprzedaż Dom. Borek. [2033]

Raszkowie p. Herrniau Strass- 
mann, kupiec

Rawiczu p. M. O. Blentselinei- 
der, kupiec.

Rydzynie p. J. Staretsehek, doktor. 
Rogoźnie p. Gustaw Mittełstaedt,

asystent sądowy.
Szamotułach p. Gustaw MemelS' 

dorF, kupiec.
Ostrzeszowie p. Arnold Tiirk, kup. 
Śmiglu p. I.iewald, rektor.
Śremie p. Emil Siewerth, kup. 
Strząlkowie p. Izaak Griinhers,

kupiec.
Trzcielu p. Wolt* AroK Kein, kup 
Wolsztynie p. Benno Muller, kup. 
Wrześni p. Andrzej Jarosz, naucz. 
Zdunach p. J. Aatlian, kup. 
Żerkowie p. Ł. Gramłewiez. 
Sierakowie p. Fr. Łuhitz, kup.

cenionemi klejnotami w życiu, o posiadanie których stara sie każdy; przecież mało kto 
troszczy się o przedmiot klejnoty te sprowadzający i imt długą trwałość zapewniający, 
a tym są nasze zęby Od zdrowych i zupełnych zębów izaląży piękność twarzy, gdyż 
zęby nadają i utrzymują pełność twarzy, zaś dla zdrowia są epe koniecznymi, gdyż tylko 
dobre zęby mogą pożuć tok potrawy, iżby żołądek zdołał odbyć funkeye trawienia 
w zwykły sposób Prócz tego ze ziemi zębami łączą się i źle soki, które z pokarmami 
w żołądek wchodzą i temuż szkodzą, /.akoniec zależy od zębów dobra wymowa, której 
nigdy nie powinno niedostawać potrzebnej i należytój siły, a którą posiadać można tylko 
wtenczas, jeźli się ma dobrą budowę zębów, gdyż niektórych liter bez zębów' wcale nie 
lub tylko niewyraźnie wymówić można, /Obowiązkiem przeto winno być każdego utrzy­
mać zęby w należytym stanie zdrowia i hchować je od wielorakich szkodliwych wpływów 
i chorób, na które one są wystawione ,i im w krótkim ulegają czasie. Osunąć, to mo­
żna tylko przez codzienne mycie zębów. Przy wyborze środków ku temu celowi trzeba 
jednak z jak największą postępować oględnością, gdyż wszelkie krople na zęby, które 
kwas zawierają rozpuszczają zwolna polewę na zębach a w późniejszym czasie szkodzą 
im w' dotkliwy sposób, chociażby też i chwilowo je czyściły. Jako najskuteczniejszy 
środek okazała się woda anaterynowa do ust praktycznego lekarza Dr. J. G. Poppa we 
Wiedniu, której w Poznaniu dostać można u wdowy H. Hirsten przy ul. Podgóinój 
Woda ta od kilku lat pokazawszy się dostatecznie doskonałą, wolną od wszelkich kwa­
sów szkodliwych, pokonuje wszystkich nieprzyjaciół zębów, a zwłaszcza óyy ilijnujący 
kamień winny na sposób bardzo doskonały i niszczy za pomocą swej chemicznej dosko­
nałości najmniejsze ślady tego kamienia nie naruszając innych części ciała a mianowicie 
([ziąseł. Pomaga ona raczej wzmocnieniu sią dziąseł i nadaje im należytą silę i świe­
żość. Ponieważ anaterynowa w'oda do ust jest także ; rzewyboinym środkiem celem na­
dania sztucznym zębom świeżój białości, przeto może taż woda być poleconą w interesie 
wszystkich zdrowych lub już cierpiący, li na zęby. Już po krótkiem .jej użyciu, przeko­
nać się można o jej dobrym skutku, i uważać ją za niezbędny artykuł w toalecie.

[¡896]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Teatr w Trzemesznie
na sali pana Kiszćwwakiego.
Dn a 29 kwietnia o godz 6 j iko w dzień 

rocznicy założenia Stowarzyszenia Czeladzi 
Katolickiej wykonają członkowie tegoż To­
warzystwa przedstawienie dramaciku
.Jaki zasiew taki sprzęt'*,

na które imieniem Zarządu zaprasza
X Acdrżejewicr,

Otworzenie kasy o godzinie 5'Wstęp 
7 sgr. 6 fen., nieograniczając wspaniałomyśl­
ności____ _____ [22O_4].

W łiotelui Kellera g

anatomiczne
muzeum

zabawi tu tylko przez krótki 
ozas; jest otwarte od godz.

10 przed południem do 9 wieczorem. We 
wtorek od godziny 1 po południu do 9 wie­
czorem tylko dla dam. [2220].

_____ ffluUlciiIierg.

Na wielkiej saii w Bazarze 
dziś w poniedziałek trzeci i ostatni wykład 
w pierwszym szeregu połączony z najśwję-

tuiejszemi eksperymentami.

Mr. William Finn
z Londynu.

Cena wstępu 10 sgr. Uczniowie 5 sgr. 
Początek o 7'.2 Na wielokrotne żądanie 
mieć będzie Mr. Finn jeszcze drugi szereg 
trzech wykładów; i to w środę, W ozwar- 
tek i sobotę; na tych trzech wieczorach 
powtórzone będą wszystkie tylu oklaskami 
przyjęte eksperymenta.

Bilety abonamentowe na trzy wieczory 
sprzedają się od jutra po 22'- 2 sgr. [2231].
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